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POZNAN, 12 lipca.
Zaniepokojenie opinii publicznéj w Prusach z powodu 

wzrastającego we Francyi przeciw nim rozdrażnienia, 
które z tonu francuskiego dziennikarstwa coraz wyraźnićj 
przebija i paraliżująco na giełdę berlińską oddziaływa, 
spowodowało dzisiejszą Nord d. Allg. Z tg ao zamiesz­
czenia communiqué, w formie korespondencji z Paryża, 
która usiłuje złagodzić nieuzasadnione, zdaniem autora, 
obawy i przekonać czytelników niemieckich, że stosunki 
pomiędzy gabinetami tuileryjskim a berlińskim są jak naj­
przyjemniejsze, wycieczki zaś niektórych paryskich dzien­
ników przeciw Prusom są raczej wyrazem usposobienia ich 
redaktorów a nie objawem ogółu publiczności francuskiéj. 
Korespondent ubolewa w końcu, że prasa pruska zbyt 
wielką przywięzuje wagę do elukubracyi wapomnionych 
dzienników a tém samém błędny przedstawia obraz sto­
sunków7 francuskich i szkodliwe roznosząc wieści lekko­
myślnie zakłóca spokój Niemiec. — Rzecz, szczególna, że 
jednocześnie z wspomnionym artykułem uspokajającym 
organu hr. Bismarcka, doszła nas półurzędowa wiedeńska 
Débatte, w któréj wyezytujemy następujące, ze wszech 
miar ciekawe w obeenéj sytuacyi, communiqué:

Koeln. Ztg każę sobie pisać z Paryża, że br.
Bismarck zawiadomił dyplomatycznych reprezentan­
tów pruskich z okoliczności podróży swego monar­
chy do Paryża, okólnikiem, iż stósunki pomiędzy Pru­
sami a Francją są najzupełniej zadowdniające a zbli­
żenie się osobiste w Paryżu jak najlepsze wywarło 
skutki. — W kołach poinformowanych z uśmiechem 
przyjęto tę wiadomość, gdyż z trudnością da się ona 
pogodzić z faktem, iż gabinet tuileryjski co dopiero 
i to już po odwiedzinach pruskich, uznał za stósowne 
z pewną energią wystąpić w Berlinie przeciw zapa­
trywaniu się, jakoby Francya nie miała prawa trosz­
czyć się o wykonanie artykułu V traktatu pragskie- 
go, zapatrywaniu, któremu zresztą sam p. Bismarck 
zaprzeczył oświadczeniem na dniu 20 grudnia w izbie 
poselskiej.!
Powyższym słowom poufnego organu barona Beusta 

podwójne, jak mniemamy, należy przypisywać znaczenie: 
raz, że one całkiem są niezgodne z znanćm zaręczeniem 
Nord d. Allg. Z tg, która w tych dniach utrzymywała, 
że w sprawie północnego Szlezwigu Francya żadnych nie 
poczyniła przedstawień w Berlinie; powtóre, że świadczą 
o znacznćm naprężeniu stósunków pomiędzy gabinetem 
pruskim a wiedeńskim, który to ostatni bynajmnićj nie 
zdaje się popierać polityki hr. Bismarcka w Szlezwigu, 
jak to ministeryalne organy berlińskie przedstawiają. To 
tćż Gazeta Kolońska ponownie zwraca uwagę na 
chł d wzrastający w Wiedniu dla Prus i jednoczesne zbli­
żenie się Austryi do Francyi, które wbrew wszelkim prze­
widywaniom właśnie przez śmierć Maksymiliana stajs się 
coraz ściślejszćm i serdi czniejsżćm. ,,Alians przecież 
francusko-austryacki — są to słowa nadreńskiego pi­
sma — lub chociażby tylko entente cordiale, mogą wśród 
obecnego położenia Europy skierowane być jedynie prze­
ciw Prusom, ponieważ zaś w Prusach przekonano się za­
pewne nareszcie z oświadczeń hr. Derby i lorda Stanley 
w angielskim parlamencie, iż europejska gwaraneya lu­
ksemburgskićj neutralności nie wiele jest warta, i ponie­
waż uzbrojenia francuskie wciąż jeszcze w szerokich trwają

przez

Andrse/a Edwarda
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Nie podpada źadnćj wątpliwości, iż książę Czarto­
ryski wstrzymał topór dykt tera; byłby on nim starł gło­
wę i klubowi i prezesowi jego. Ghciał Óhłopieki powierzyć 
śledztwo zastępcy ministra sprawiedliwości i dwom człon­
kom izby poselskićj, takim, którzyby zrozumieli byli za­
miary dyktatora, lecz Bonawentura Niemojowski, zawsze 
0 swoją popularność troskliwy, mywówił się od śledztwa 
a wniósł, ażeby pierwszemi badaniami zwyczajne zajęły 
się sądy. Gdy zaś książę nalegał na Chłopickiego, ażeby 
wypuścił na wolność Lelewela, dyktator, zostawszy w swoich 
nadziejach zawiedziony i w radzie uarodowćj, nie zna­
lazłszy spodziewanego wsparcia, oddał jćj kierunkowi 
całą tę sprawę i na jćj wniosek uwolnić rozkazał trzech 
uwięzionych. Z mniejszćm niebezpieczeństwem można 
było ukarać Lelewela, niżeli go obrazić. Wszyscy jasno 
rzeczy] widzący powątpiewać zaczęli o władzy dyktator- 
skićj, skoro Lelewel, raz aresztowany, na wolność wy­
puszczonym został. Jakoż postępował ku rozwiązaniu 
swojemu dramat dyktatury.

Dnia 13 stycznia wieczorem Jan Jezierski wrócił 
* Petersburga. Opuścił on Warszawę wtenczas, kiedy re- 
Wolucya jeszcze żadnego stanowczego nie nabrała cha­
rakteru, wracał przejęty wrażeniami świeżemi, jakich 
W Petersburgu doznał; przybywszy tak, zaraz w pierw- 
Szćj z dyktatorem rozmowie wystawił mu obraz przera- 
ż&jący potęgi Rosyi i wielkość przygotowań do wojny, 
a przytćm tyle się rozszerzał nad nieugiętością cesarza, 
Połączoną z łagodnością i z skłonnością do załatwienia 
sprawy obecnćj w sposób zgodny z dobrem narodu, że 
Chłopicki zaraz po tćj pierwszćj naradzie objawił myśl 
Poddani* się na łaskę cesarską. Odebrane listy ed Gra­

rozmiarach, przeto nie można przeczyć, że sytuacya 
w ciemnych przedstawia się kolorach.“

W kołach dyplomatycznych wywołał niemałe wraże­
nie dokument, ogłoszony w tych dniach przez augsburg- 
ską Allg. Ztg. Jest to depesza księcia Gorezakowa do 
barona Brunnowa w Londynie z dnia 22 maja rb., w któ­
réj kanclerz rosyjskiego państwa proponuje podobną jak 
w sprawie luksemburgskićj konferencją międzynarodową 
do załatwienia kwestyi kreteńskićj i—irlandzkiej- Koln. 
Zeitung i inne dzienniki z góry przeczą autentyczno­
ści wspomnionego dokumentu, który, gdyby był pra­
wdziwym, gorzką byłby pigułką dla Anglii. Dyplomata 
moskiewski nietylko bowiem porównując z wielką zrę­
cznością i ironią położenie Irłandyi z rzekomemi, jak 
twierdzi, cierpieniami Polski, które w Anglii tak go­
rące budzą dotąd sympatye, dowodzi, że ucisk Itland- 
czyków jest oburzający wszelkie uczucia ludzkości, ale 
nawet w końcu dodaje, że wtćj mierze zawiadomił już ga­
binety paryski i waszyngtoński, by z niemi wspólnie nad 
sprawą „nieszczęśliwego kraju“ się porozumieć. — Jak­
kolwiek i my przechylamy się do mniemania, że depesza 
podana przez Allg. Ztg nie jest całkićm autentyczną, 
przecież sam fakt pojawienia się podobnego dokumentu 
w jednym z najbardzić; czytanych dzienników niemieckich, 
już zasługuje zdaniem naszćm na uwagę i pozwala przy­
puszczać, że mistyfikacya ta nie bez celu wyszła na widok 
publiczny.

Zaręczyny króla Hellenów z w. księżną Olgą przykro 
dotknęły gabinety zachodnie, choć na wypadek ten były 
przygotowane od pół roku. Połączenie się węzłami fa- 
milijnemi rodziny carskić! z monarchą greckim, wzma­
cniając wpływy peterśburgskie w Atenach, utrudni bez 
wątpienia pokojowe załatwienie kwesUi wsehodnićj. 
W wyniesieniu na tron grecki duński; go księcia, w któ­
rym to kroku mniemała Anglia dla siebie pozyskać tryumf, 
by następnie tegoż księcia ułowić w zręcznie zastawione 
od dawna nań sidła, upatruje słusznie S chi es. Ztg zna­
komite zwycięztwo odniesione ponownie przez dyplomacją 
moskiewską nad zachedniemi swemi koleżankami. — 
Obecnie zaczyna pojawiać się na Zachodzie nowa obawa, 
by chytra polityka petersburgska nie zdołała uchwycić na 
lep następcę tronu włoskiego, podsuwając mu jednę z car­
skich księżniczek za małżonkę. Prawosławna księżna na 
tronie florenckim nie tylko byłaby .dla Rzymu nader bole­
sną niespodzianką, ale niemnićj dotknęłyby podobne 
zaślubiny gabinety paryzki i wiedeński, stawiając im 
przed oczy widmo prusko moskiewsko-włoskiego przy­
mierza.

Z Meksyku otrzymuje Wanderer przerażającą dla 
czytelników naszych wiadomość o rozstrzelaniu przez 
Juarystów wszystkich do niewoli wziętych ochotników 
Polaków, którzy z bohaterską walecznością do ostatniej 
chwili piersiami swemi zasłaniali cesarza Maksymiliana — 
Miejmy nadzieję, że doniesienie to, nie noszące cechy u- 
rzędowćj, okaże się zmyślonćm.

Na dniu 20 z. m. wymieniono w Waszyngtonie raty­
fikacje traktatu pomiędzy Rosyą a Stanami Zjednoczo- 
nemi, mocą którego Unia za cenę 7,200,000 dolarów na­
była posiadłości rosyjskie w Ameryce.

W przedmiocie czy teł ni ludowych i wydawni­
ctwa dzieł dla ludu odebraliśmy od p. J. I. Kra­

bowskiego i Lubeckiego silny wpływ miały na wyobraże­
nia dyktatora. Grabowski w imieniu cesarza dziękował 
mu za utrzymanie porządku i spokojności, wzywał zaś 
go do wypełnienia zupełnego woli cesarskićj, w odezwach 
do Rady administracyjnćj wyrażonćj; Lubecki zaś dora­
dzał Ghłopickiemu, ażeby bez zwłoki usłuchał głosu 
pierwszego manifestu cesarskiego, gdyż jak z jednćj 
strony żadne zapewnienia i warunki wyprosić się u cesa­
rza nie dadzą, tak z drugićj strony dłuższe jego woli nie­
posłuszeństwo o zgubę kraj przywieść może.

Książę Lubecki i Jezierski, przybywszy do Narwi, 
zastali list od ministra Grabowskiego, w którym tenże 
oznajmiał im, iż cesarz księcia Lubeckiego, jako deputo­
wanego polskiego, przyjąć nie ebee, uważając go jako mi­
nistra swego; Jezierskiemu zaś przybyć do Petersburga 
dozwala. Tym sposobem na Jezierskiego spadl ciężar ca­
łego poselstwa. Cesarz widział się z Lubeckim, lecz 
tylko prywatnie. Jezierski zaś w dniu 26 grudnia otrzy­
mał posłuchanie pierwsze. Cesarz rozmawiał z Jezier­
skim obszernie, bez gniewu i uniesienia, lecz ze stanowiska 
cesarza rosyjskiego uważając rewolucją polską, widział 
w nićj zbrodnią i wiarołomStwo; do żadnego układn skło­
nić się nie chgiał, z żadną obietnicą lub wyraźnćm swych 
zamiarów oświadczeniem nie wystąpił. Oświadczył, że 
przyłączenie dawnych prowiiicyi d® Polski, miejsca nie 
będzie miało, że żadnego nowego zobowiązania nie przyj- 
mie; że sprawców rewolucji bez kary puścić nie może, 
dodał, że nie nalega koniecznie, ażeby wszyscy jćj ulegli, 
lecz że na karze trzech czy czterech poprzestanie, z resztą 
niech ich osądzą i niech im ułatwią ucieczkę, rzokł jesz­
cze cesarz. Z tej rozmowy można się było przekonać, że 
pragnął cesarz najprędszego ukończenia rewolucyi pol- 
skiój, ale w sposób dogadzający równie jego interesom, 
jak jego miłości własnćj; żądał on nieograniczonćj od 
narodu ufności i bezwarunkowego poddania się. Nie py­
tając o przyczyny rewolucyi, nie wchodząc w uczucia 
i prawa narodu, nie rozbierając przeszłości, która obec­
ność usprawiedliwiała, nie przewidując skutków wojny 
przez rozpacz zapalonćj, widział on tylko w Polakach 
garstkę buntowników, a w sobie cesarza Rosyi, który je- 
dnćm słowem mógł zgnieść całe powstanie, i który tylko 
powodowany miłością dla poddanych swoich, chciał im 
ułatwić sposoby zasłużenia na jego łaskawość. Nie 
miał cesarz nikogo przy sobie, któryby go oświecił 
o stanie istotnym rewolucyi, któryby mu wystawiał sku­
tki, mogące wyniknąć z nieugiętości jego postanowienia; 
łatwo można było przewidzieć, że rewolucya nie zatrzy­
ma się w popędzie, że skoro życzenia narodu odrzuco-

szewskiego następujące pismo, które ogłosić pospie­
szamy.

„Do Redakcyi Dziennika Poznańskiego.
Drezno, d. 7 ilpca 1867.

Godaćm było W. Ks. Poznańskiego, w którćm żyje, 
utrzymuje się i kwitnie Towarzystwo Pomocy Naukow-ćj 
i tyle stowarzyszeń obmyślanych, a co daleko trudniejsza, 
wykonanych tak szczęśliwie, by nietylko słowem ale czy­
nem jęło się pierwsze niezmiernćj wagi dzieła — oświaty 
ludowćj. Nie wątpimy ani na chwilę, że to się powieść 
musi, boście, szanowni ziomkowie, przełamali w sobie tę 
rodzimą naszą nieudolność do czynu, która w słowa d - 
tąd rozlewać się była zwykła — bo macie ludzi uzdolnio­
nych, którzy się tćm zająć potrafią. Nie licząc na wielkie 
datki ale na darów wiele, choćby drobnych, zbudujecie po 
cegiełce ten pożądany gmach, na który doiąd luźne tylko 
cegiełki zrzucano. Za wzory posłuży, z małtuni zmianami 
i zastosowaniami do miejscowości, to co już uczyniono 
w Belgii, Szwajcaryi, Francyi, Anglii i Niemczech. Bi­
blioteczki ludowe elementarne złożą się łatwo i dobre. 
Wszakże odrzucicie naturalnie wszelką w nich polityczną 
tendencją, wszystko eoby czysty cel oświaty chwilowo 
nagiąć mogło w kierunku jakimś, mogącym zachwiać całą 
pracą. Pozwólcie, bym z tego powodu jednę wam tylko 
myśl usilnie narzucił. Zbiera się na podobne wydawni­
ctwo w Gahcyi, zamierzał je szanowny dr. Dietl, pragnął 
je włączyć do swego wydawnictwa p. Fr. Trzecieski, mó­
wią o nićm we Lwowie, poczęto nawet coś w tym ro­
dzaju. Zdałoby mi się, aby można dla tćm tańszego wy­
dania połączyć usiłowania, zjednoczyć pracę i podjąć ją 
tak, aby zarówno potrzebom Księstwa i Królestwa wy­
starczyła. Zyskałoby się na tćm, bo książka im w wię- 
kszćj ilości egzemplarzy się rozchodzi, tćm tanićj daną 
być może.

Nie mówię już o moralnych korzyściach faktu. Wszak­
że sam nawet ów traktat wiedeński w stosunkach społe­
cznych, w sprawach niepolitycznych zabezpieczył nam 
prawo jednoczenia się duchowego. Prowincyonalizmy 
i par&fiańszczyzny wszelkiego rodzaju urosły już i tak do 
olbrzymich rozmiarów. Możeby w pracy zupełnie niewin­
nej, nie tendenoyjnćj, humanitarnćj, cywiliiatorAićj, ku 
wspólnemu dobru otwarcie sobie można, podać dłonie.

Wiem dobrze, iż myśl, którą rzucam w tćj chwili, 
moż^j być uważaną za niewłaściwą, dla wielu będzie aż 
wstrętliwą może”i groźną, ale ufam, że tylko dla tych, 
którzy uczciwie i jawnie postępować nie zwykli. My wła­
śnie dla tego, że wszelkim spiskiem, kłamstwem i pod­
stępną robotą się brzydzimy, mamo prawo żądać co na 
drodze legalnćj możliwe, a na drodze moralnćj poży­
teczne.

Jeźli, o czem nie wątpimy, W. Księstwu zostawio- 
nćm jest dokonanie tego dzieła, dla czegoby się nie zape­
wnić, że ono znajdzie odbyt w -Galicji zarazem ? dla czego 
nie posiłkować się wzajemnie gdzie interes jest jeden, cel 
jeden, jawny, a sprawa oświaty wygrać na tćm tylko 
może?

Zostawiam wam zawyrokowanie w tym przedmiocie, 
warując sobie, byście mi się jeszcze odezwać o tćm w pi­
śmie waszćm dozwolili. Przyjmijcie wyraz szacunku itd.

J. I. Kraszewski.“

Wiadomości urzędowo.
Najwyższe postanowienie z dnia 5 lipca r. b. znosi loterye

nemi będą, wojna wybuchnie; że nareszcie rewolucya, 
acz przez młodzież tylko rozpoczęta, już była podbiła 
cały naród, że rząd obalony nie znajdzie w nim żadnego 
stronnictwa. Jezierski wyjechał był z Warszawy przed 
rozwinięciem się rewolucyi, nie mógł więc a może i nie 
śmiał cesarzowi całćj prawdy wyjawić. WTinien on był, 
jeżeli był rewolucyi posłannikiem, bronić ją, usprawie­
dliwiać obrazem krzywd przeszłych, a nie kłaść jćj na 
karb obawy. Jezierski nie spodziewał się, że sam bez 
pomocy Lubeckiego będzie musiał mówić i działać, nie 
był do tego przegotowany, i gdy cesarz zasięgał jego 
rady, żądał obszerniejszych objaśnień, on się niewiado- 
mością rz; czy i niewj rawą w podobne sprawy wyma­
wiając, prosił o pozwolenie wyjawienia myśli swoich 
w osobnćm piśmie; jakoż napisał on list do jenerała 
Benkendorfa, w którym wystawił niedokładny obraz nad­
użyć rządu przeszłego, lecz w którym ani ucz ućjn a rodowych, 
ani potrzeb jego nie odmalował, ani skutków rozszerze­
ni- rewolucyi i wybuchnięcia wojny nie wystawił. Utrzy­
mywał on, iż rewoiucya była dziełem obawy, że obawa 
ją zrodziła, rozwinęła, utwierdziła.

Jeżeli manifest sejmu był jedynie dla Polski pisany, 
Jezierskiego słowa były tylko dla cesarza wyrzeczonó, 
starał się on jedynie osłabić nieprzychylne wrażenie, ja­
kie na cesarzu rewolucya uczyniła, lękał się go prawdą 
obrazić i nieośmielił się w wyższćj sferze pojęć polity­
cznych szukać natchnienia. Cesarz, odczytawszy pismo 
Jezierskiego, ołówkiem na marginesie wyraził, iż nie 
zgwałcił przysięgi, że ściśle dopełniał względem Polski 
obowiązków swoich, że naród sam złamał przysięgę „C’est 
la nation qui à violé la foi jurée, je suis délié de la mienne, 
cependant je ne dis pas cela; qu’ ils se fient à moi et 
ils seront heureux, la parole d’un souverain, qui sache 
ce que c’est que l’honneur vaut quelque chose.“ Po przy- 
jeździe Wyleżyńskiego cesarz powtórnie przywołał Jezier­
skiego, lecz w tćj rozmowie drugićj, mimo że już wiedział 
o ogłoszeniu przez sejm rewolucyi za narodową, nie od­
mienił w niczćm postanowienia swojego, rozwodził się 
nad niemożnością dopełnienia życzeń narodu, oświadczył, 
że Polacy sami sobie będą musieli przypisać klęski, jakie 
na siebie ściągną, że wyśle przeciwko nim 400,000 woj­
ska i 400 armat, i że pierwszy ich wystrzał armatni obali 
Polskę. Z takiemi wiadomościami, z radą niezwłocznego 
poddania się na łaskę, przybył Jezierski do Warszawy 
i mową swoją tak silny wywarł wpływ na uczucia dykta­
tora, iż ten już nie o układach ale o poddaniu się myślał. 
Jezierski spotykał korpusy wojsk rosyjskich, dążące ku 
Polsce, liezba zdała mu się zatrważająca, wierzył, że

krajowe w Hanowerze i Osnabrucku, jako t64 loteryą w Frank­
furcie n. M. i to każdq i o ukończeniu drugićj w bieżącym roku 
odbywającej się loteryi klasowej.

Korespondencye Dziennika Fozn.
Wiedeń, 2S lipca.

X. X. Nasi dziedziczni i dożywotni lordowie lubią 
ztiwsze długą siestę po każdćj pracy. Nie wiele radzą, 
nie szczególnćj jest wartości to, co uradzą — ale męczą 
się prędko i chętnie wypoczywają po trudach. Więc tćż 
po kilku posiedzeniach, w izbie panów odbytych, trzeba 
było nie mało porozsyłaćzaprosin, telegrafy na wszystkie 
strony w ruch puścić, aby się dał zebrać komplet ozna­
czony, żeby wczoraj mogło się odbyć posiedzenie. Aksa­
mitem wybite kuralne krzesła wyglądały mimo tego jak 
szachownica ku końcowi partyi, kiedy t® obydwa gracze, 
wybiwszy sobie wzajemnie wiele pionków i figur, reszt­
kami gonią po pustych polach. Rzadko tćż bardzo po­
między próżneini miejscami rozsiedli się szanowni sena­
torowie, a ów nawet orzeczony komplet (40 członków) 
przez księcia prezydenta, zdawał mi się być jakiś bardzo 
podejrzanej rzeczywistości. Polscy panowie najliczniej­
szy stósunkowo dostarczyli kontyngiens. Było ich pięciu: 
Ks. Leon Sapieha, ks. Sanguszko, ks. Konstanty Czarto­
ryski, hr. Alfred Potocki, hr. Lanckoroński. A więe 
dwóch posłów sejmu naszego, wybranych przez sejm do 
delegacyi w Radzie państwa, stanowczo już opuściło 
koło poselskie a w izbie panów zasiedli. Delegacya na­
sza utraciła dwóch swoich członków, a zatćm dwa głosy 
w izbie riiższćj wiele tam znaczące dla nas, bo częstokroć 
w sprawach, zwłaszcza konstytucyjnych, gdzie % głosów 
większości potrzeba, każdy pojedyóczy głos wiele bardzo 
znaczy na szali.

Wiotka jak trzcina młodociana austryacka konsty- 
tucya nieprzawidziała podobnego wypadku, jaki zaszedł 
teraz z naszymi posłami. Nie orzekła zatćm nic w tym 
względzie czyli członkowie izby panów mogą zasiadać 
jako wybrani posłowie w sejmach krajowych. Następnie 
czyli tacy członkowie izby panów, będąc zarazem wybrani 
przez sejm do delegaeyi do izby niższćj w Radzie państwa, 
mogą przyjmować mandaty, lub tćż mimo takiego wyboru 
obowiązani są bezwarunkowo zająć naznaczone im przez 
koronę miejsce w izbie panów. Nakoniec jeszcze, czyli 
poseł wybrany przez sejm do delegaeyi, któregoby pó- 
źnićj korona powołała do izby panów7, powinien zaraz 
przejść do uićj, lub też dopiero po skończeniu bieżącćj 
zwołanej kadencyi Rady państwa, kiedyby »a jego miejsce 
sejm kogo innego mógł wybrać. Te trzy wypadki, będąc 
dotąd nierozstrzygnięte w konstytucyi, zrodziwszy nadto 
jak dla nas pewne zamięszanie, a nawet utratę dwóch te­
raz głosów7, powinnyby przy teraźniejszćj poprawie kon- 
stytuęyjnćj ustawy znaleść swe uwzględnienie i być ozna­
czone stanowczo

We wszystkich wprawdzie niemal parlamentach człon­
kowie izb wyższych w niższych zasiadać już nie mogą, 
a skoro posła powołuje korona do wyższćj izby, traci on 
mandat poselski, a na miejsce jego nowy nastaje wybór. 
Lecz te wypadki prawo już samo orzeka. W Węgrzech 
jednak, gdzie izba magnatów jest bardzo liczna, bo do 
nićj z prawa wchodzą wszyscy książęta, hrabiowie i baro­
nowie, zdarza się dość często wybór członka izby magna­
tów do izby poselskićj. W takim więc razie bez utraty

400,000 ludzi i 400 armat użytych zostanie i że pod je­
dnym wymierzonym ciosem Polska 'upadnie. Dyktator, 
porównywając z temi siłami szczupłe siły nasze, które 
w tćj chwili wynosiły 30,000 dawnego i do 30,000 nowe­
go źie uzbrojonego żołnierza, nie rachując bardzo przy­
tćm ani na biegłość dowódzców, ani na wytrwałość pod­
władnych i widząc coraz silniejsze działanie demagogów
i ultrarewolucyonistów, przekonawszy się, że na wspar­
cie sejmu liczyć nie może, powątpiewając o pomocy za-
granicznćj, znużony nakoniec licznemi zatrudnieniami, do
których przyzwyczajonym nie był, chciał zakończyć re­
wolucją jakiemikolwiekbądź środkami, czy pojednaniem
się z cesarzem za pomocą Prus, czy tćż nawet poddaniem 
się na jego łaskę. Gdy tę myśl wyjawił, zadziwienie ogar­
nęło tych nawet, którzy znali dążność jego d® układów, 
lecz do układów zdolnych kraj zbawić. Lecz Chłopieki 
na teraz nie pomny, że rewolueyą naród już uprawnił, że 
wyrzec się jćj już w tćj chwili nie mógł bez hańby, że ża­
dna władz i nie byłaby dość silną, ażeby wojsko zmusić 
do poddania się, że równćm niebezpieczeństwem groziło 
poddanie się bezwarunkowe jak wojna, i że nareszcie na­
leżało jeżeli nie kraj, to przynajmniej honor jego ocalić; 
Chłopieki, mówię, wyraźnie dał się słyszeć, że w żadnym 
przypadku bić się nie będzie. Daremne były przełożenia 
księcia Czartoryskiego, Platera, członków rządu, sekre­
tarza jego Krysińskiego; ten ostatni widząc, iż upór dy­
ktatora przełamać się nie da, żądał uwolnienia od dal­
szych obowiązków, a Roman Załuski na jego miejsce mia­
nowanym został. Przedstawiano dyktatorowi, że acz 
szczupłe wojsko nasze, przejęte najżywszym zapałem, 
dwa razy mocniejszego pokona nieprzyjaciela. Chłopieki 
odpowiadał, iż w li w wojsku posłuszeństwo i karność, 
jak zapał; zapał gaśnie prędko, tylko w pomyślności 
utrzymuje się, karność czyni żołnierza równie mężnym 
jak zapał, i mężnym nawet w przeciwnościach; mówiono 
mu, iż należy ocklić honor narodu, on odpowiadał, iż 
należy najprzód kraj od zguby uchronić, i że honor wła­
śnie nakazuje wyprzeć się rewolucyi. Chłopieki wiedząc, 
że ks. Czartoryski równie jak on pragnął układów, dzi­
wił się, że w nim nie znajduje podparcia objawionych za­
miarów; ks. Czartoryski przejęty był smutkiem, iż takie 
zamiary Chłopieki objawił. Tu należy wykryć różnicę sy- 
stematu tych, którzy pragnęli układów, ed systematu 
tych, którzy żądali choćby nawet bezwarunkowego ukoń­
czenia rewolucyi. Tu należy okazsć różnicę, jaka zacho­
dziła między sposobem myślenia księcia a Chłopickiego.

(Dokończenie nastąpi.) -



praw z urodzenia płynących, wybrany poseł opowiada się 
tylko, że na czas swego wyboru przechodzi do izby posel­
skiej, lecz mandat przyjąć mu wolno.

Przebiegły twórca patentu lutowego nowy zupełnie 
utworzył systemat parlamentarnej budowy. Potworzył 
sejmy krajowe, zostawił sejm węgierski z d ..oma izbami 
i Radę państwa także z dwoma izbami. W prędkości je­
dnak przepomniał moźebności wypadku, jaki się właśnie 
trafił z naszymi delegatami. Do sejmów krajowych wybierają 
i w innych krajach koronnych człenkówizby panów na po­
słów. Nie przeszkadza to wcale jedno drugiemu, bo 
sejmy krajowe nie obradują równocześnie wraz z Radą 
państwa. Z takiego przecież dozwalanego wyboru, gdy 
prawo inaczćj nie orzeka, przez samą analogią łatwo wytłó- 
maczyćby sobie można, że raz wybrany na posła krajo­
wego senator austryacki, skoro go sejm krajowy do dele­
gacyi wybierze, a on wybór ten przyjmie, powinienby mieć 
wolność przejścia z izby panów do izby niższśj tak samo, 
jak i w Węgrzech. Dzisiaj bowiem po ugodzie z Wę­
grami par it as praw za tśm przemawiać się zdaje, a 
przed ugodą znowu z Węgrami, gdyby węgierski sejm 
był się dał zwabić Sehmerlingowi do reichsratu, wypadki 
takie byłyby całkiem uprawnione na mocy konstytucji 
węgierskićj. Na tśj tóż zapewne zasadzie sejm galicyjski 
wysłał z delegacyą do izby niższśj posła Alfreda hr. Poto­
ckiego, dziedzicznego Pana, a posła brzeżańskiego 
na sejm krajowy. Kiedy zaś sejm galicyjski wybierał 
z grupy większych posiadłości ks. Konstantego Czartory­
skiego, posła tarnopolskiego, do delegacyi wiedeńskiśj, 
ks. Czartoryski niebył jeszeze członkiem izby panów a po 
zamknięciu dapiero sejmu, cesarz powołał księcia do tśj 
godności. W ten to sposób owe trzy przypadłości parla- 
mentarnśj kazuistyki, o których na poezątku wspomnia­
łem, pokazały się w naszśj delegacyi tyra razem, a na 
nieszczęście ze szkodą dla nas utraty dwóch głosów w cza­
sie tak ważnym, jak jest obeenj’.

Hr. Alfred Potocki i ks. Czartoryski przy otwarciu 
Rady państwa na pierwszśm posiedzeniu znaleźli się — 
jak to donosiłem — w izbie panów. Był to wprawdzie 
krok pewnych względów dla korony, lecz aieszczęśliwie 
od początku stawiony. Następnie jednak, gdy koło pol­
skie oświadczyło swoje stałe życzenie, aby nasi panowie 
zajęli wyznaczane im przez sejm nasz miejsca w izbie niż- 
szśj, przeszli tam i byli na jednćm posiedzeniu, a nawet 
już VII sekcya wybrała swoim Obinanem hr. Alfreda Po­
tockiego. Zdawało się, że rzecz ealkiśm skończona — 
lecz gdzież tam! Izba panów poczuła się być urażoną, że 
ich koledzy przenieśli obywatelski wybór nad nominacją 
korony — ztąd kwasy, rekryminacye i niby postrach re­
klamowania urzędowego. Z drugiój strony znowu izba 
niższa także niezadowolaienie swe okazała, zwłaszcza 
gdy jeden z jej dawnych koryfeuszów, prezes za poprzedniśj 
sesyi p Hasner także po wyborze do izby niższej otrzy­
mał nominacją na pana, a zadowolniony z świeżego 
państwa, zasiadł na aksamitnym fotelu. Miałżeby więc 
człowiek ludowy pokazać się w gorszśm świetle niżeli 
polscy panowie! ani podobno. Z resztą dobrze było dla 
większości módz stracić choćby dwa głosy z naszśj dele­
gacyi. Więc tśż w izbie niższśj szemrała większość libe­
ralna, że takie postąpienie nie zgadza się z konstytucyjną 
praktyką.

Obawiano się zatśm reklamacji izby wyższśj. Oba­
wiano się konfliktu w izbie niższśj. Jak gdyby reklama- 
cya taka lub taki konflikt mógł w czśm uwłaczać godno­
ści posłów naszych. Obawy przeważyły, a sprowadziły 
chwiejnośś i brak stanowczości w wytrwaniu na raz już 
zajętśm miejscu w izbie niższśj. Osoba, w obee którój je­
dynie okoliczności wskazywały słuszny wzgląd w tym ra­
zie, nic podobno nie miała przeciwko temu, aby nasi po­
słowie w czasie tśj sesyi parlamentarnćj do izby r iźszśj 
a nie do izby panów należeli. Prezesowie atoli obu izb 
grozili — a br Beust nie chcąc jeszcze w on czas wadzić 
się śmiało z żadną z obu izb, trzymał się w tśj sprawie 
na boku. Jak powiedziałem, brakło obydwom posłem 
naszym'nie dobrśj bynajmniśj — a stanowczśj woli. 
A przez to przeszli oni wczoraj stanowczo już do 
izby panów, i w niśj cichaczem zasiedli. Cichaczem, mó­
wię, gdyż żadne jawne postanowienie, a tylko podobno 
wyższe życzenie, aby niepewności koniec położyć, 
skłonić ich miało do tego postanowienia. Koło polskie 
wątpię jednak, aby mogło być zadowolnione z takiego nad­
spodziewanego sprawy obrotu, bo oprócz pewnśj zawsze 
wśród wachania słabości, utraciło dwa ważne głosy 
i dwie pożądane dla siebie induwidualności.

Rozpisałem się treehę dłużśj nad tym wypadkiem 
dla tego, bo już o nim i dawniśj napomykałem, o kraj 
z ciekawością spoglądał, jak się ta sprawa w końcu roz­
strzygnie, Rozebrałem go znowu i wlęcśj szczegółowiśj 
ze stanowiska konstytucyjnego, gdyż jest to ciekawe 
na tćm polu wydarzenie, które na teraz mniśj korzy­
stnie rozwiązane zostało, a o którśm obecnie przy re­
wizji lutowćj ustawy pamiętaćby należało, i stanowczo 
o takich orzec wypa ,kach. Szkoda jednak, że ten już 
wypadek na drodze konfliktu izbowego nie doprowadził 
sam do należnego rozwiązania go. Konfliktu takiego ani 
unikać, aui obawiać się nie należało — bo tu sło o zasa­
dniczą obronę autonomicznych praw wyborczych w sejmie 
krajowym.

Izba panów nie bardzo się utrudziła i na wczorąj- 
szean posiedzeniu — w półcieniu ładnśj renesansowej 
komuaty, panowie nie doznali gorąca, jakie nuży często 
w izbie niższśj. Ks. prezydent wypowiedział słowa współ­
czucia dla rodziny cesarskiśj, a oburzenia na hańbiący 
czyn, spełniony na osobie cesarza Maksymiliana, i wezwał 
izbę do wyboru 12 członków kondoleneyjnśj deputacyi. 
Wybrano dwie komisye dla przejrzenia uchwalonych praw 
przez izbę niższą, względem § 13, i wysłania deputacyi 
dla porozumienia się z Węgrami. Przyjęto prawo o skró­
ceniu traktowania w izbach przedmiotów obszerniejszych, 
a jak na teraz przedłożeń kodyfikacyjnych. Hr. Leo Thun 
i tym razem nie pozostał milczącym. Ale choć w krótkich 
słowach zastrzegł się przeciw możności brania udziału 
w podobnych czynnościach, dopókąd Rada państwa we­
dług jego pojęcia na drogę formalną nie wnijdzie.

W izbie panów zwracał na siebie powszechną uwagę 
zwycięzca z pod Lissy w złocistych epoletach wiceadmirał 
Tegetbeff, który poraź pierwszy ukazawszy się w izbie, 
składał swe przyrzeczenie. Wiceadmirał Tegethof temi 
dniami, a nawet dziś podobno dla pospiechu ma udać się 
do Anglii, a ztamtąd na statku angielskim wprost przed 
Veracruz, gdzie się znajduje austryacka fregata „Elżbieta“, 
a przesiadłszy się na nią, traktować z Juarezem o wyda­
nie zwłok cesarza Maksymiliana. Fregata zaś „Nowara“ 
ma dopiero za admirałem niebawem popłynąć na wody 
meksykańskie. Pan Tegethof na wyraźne osobiste życze­
nie cesarza podjął się tśj draźliwśj i niepewnśj misyi — 
a osobista odwaga i energia admirała dają tylko niejaką 
rękojmią moźebności udania się jśj.

Dwór cesarski w powszechnśm współczuciu cywilizo­
wanego świata czerpie prawdziwą ulgę boleści po stracie 
cesarza Maksymiliana. Opinia tutejsza i dziennikarstwo 
wszelkich odcieni ciągle się zajmują tą bolesną stratą, 
w tak haniebny poniesioną sposób. Piszący te wyrazy, 
tśm szczerzśj, dzieląc powszechne uczucie, o nich wspo­
mina, bo przed niewielu jeszcze laty sam miał sposo­

bność bliżćj poznać zacne serce, a najszlachetniejsze po­
pędy i usposobienia dostojnego naówczas arcyksięcia Ma­
ksymiliana.

Byłem podobno jednym z uajpierwszych w doniesieniu 
wam zaraz po nadejściu fatalnych z Meksyku wiadomości, 
iż mimo nieh podróż sesarska do Paryża przyj­
dzie do skutku. Z początku tutejsze dzienniki prze­
czyły temu. Teraz atoli wszystkie, przekonawszy się 
o prawdzie, to samo powtarzają, bo nie ma żadnśj wąt­
pliwości. Wiadomość o przybyciu pierwśj do Wiednia ce­
sarza Napoleona, nie jest weale bez pewnych podstaw, 
jak znowu sądzą. Nic przecież dotąd stanowczego w tśj 
mierze nie jest jeszcze ułożonego, jednak jest p rawdo - 
podobieństwo. Wiadomości, nadchodzące obecnie 
z Fraacyi, są bardzo dla Austryi przychylne, a potwier­
dzają, że Napoleon musi świetnym czynem wojennym za­
trzeć niebawem to, co się stało w Meksyku — i że dla tego 
musi ratować Austryą, choć wprawdzie czytałem w tych 
wiadomsściach i ten dodatek — czyli to nie zapóźno 
już? Mam jednak przekonanie, iż czas jest jeszcze 
potemu.

Dzisiaj w południe przyjmował cesarz jednę po dru­
giej deputacye obu izb rady państwa, składające mu 
współczucia żalu w imieniu izb, z powodu śmierei cesarza 
Maksymiliana. Na serdeczną i rzewną przemowę pre­
zesa Giskry cesarz odpowiedział rozrzewniony: jako za­
wsze z przyjemnością, w złśj lub dobrśj doli, rad słyszeć 
wyrażenia uczuć izby. Boleść zaś, braterskiemu sercu 
tak ciężko zadaną, koi cesarz ogólnćm współczuciem, 
jakiego ten bolesny wypadek, a na który cesarz nie był 
przygotowany, doznaje w całśj Europie. Wspomniał ce­
sarz o wielkiśj stracie tak dla rodziny panująeśj, 
jako i całśj Austryi, przez śmierć pełnego nadziei "księ­
cia — który jednak zakończył dni swoje z godnością dla 
siebie i domu cesarskiego. Zwrócił się cesarz po owśj 
odpowiedzi do wiceprezesa Ziemiałkowskiego, spytawszy 
się o Galicyą — a Ziemiałkowski odrzekł, jako wszyscy 
w kraju naszym dzielą porówno uczucia żalu i boleści, 
jakich w tśj chwili jest wyrazem całego państwa deputi- 
cya izby. Całe przyjęcie i posłuchanie miało podobno 
bardzo poważny i wzruszający charakter.

Rzym, 3 lipca.
? Nie będę wam szczegółowo opisywał pamiętnśj 

i pr ze cu dnéj ce rem o ni i kanonizacyi, która tu 
się odbyła przeszłśj soboty, albowiem zadanie takie by­
łoby nad moje siły i wymagałoby opisów nierównie dłuż­
szych, niż przystało na szczupły zakres niniejszśj kore- 
spoBdencyi. Napomknę więc tylko niektóre rysy ogólne, 
nie już aby wam dać dokładne wyobrażenie o widowisku, 
jakieśmy tutaj podziwiali, lecz dla uzupełnienia innych 
rozciągłejszych opisów, które w rozlicznych turopejskich 
dzienikach czytać będziecie i dla przygotowania was nie­
jako do nic’1. Nigdy za pamięci ludzkiśj Rzym nie widział 
takiego zjazdu cudzoziemców ze wszystkich krajów i Wło­
chów z całego półwyspu. Samych księży różnych naro­
dowości liczono trzydzieści kflka tysięcy. Połowa ducho­
wieństwa francuzkiego do R/.ymu przybyła. Dziennie 
zwyczajuemi i aadzwyczajnemi pociągami kolei żelaznśj 
przyjeżdżało po kilkanaście tysięcy osób. Ostatni pociąg, 
wiozący sześć tysięcy księży, musiki się zatrzymać w Bo- 
nonii dla braku wagonów i nie stanął tutaj na 2J czer­
wca. Po raz pierwszy znów bazylika watykańska, naj­
większa na ziemi świątynia, za ciasną się stała. Presbi- 
teryum i poprzeczną w niśj nawę odgrodzono od reszty 
kościoła i przeznaczono jedynie dla osób zaopatrzonych 
w bilety marszałka papiezkiego dworu. Powznoszono 
tam olbrzymie trybuny, po kilka tysięcy osób mieszczące 
w sobie. Atoli pomimo dwunastu tysięcy biletów rozda­
nych, około trzydziestu tysięcy osób jeszcze takowych żą­
dało i otrzymać nie zdołało. O reszcie kościoła nie ma 
co wspominać: fila stutysięcznego ludu była tam straszliwie 
ściśnięta i zbita a nawet tłum ogromny napełniał atrium 
i ganek kościelny, będące,jak wiadomo, takich rozmiarów, 
że tam niejedno przedmieście wygodnieby stanęło. Tłumy 
przez noc całą koczowały na placu św. Piotra, oczekując 
otwarcia kościoła, które nastąpiło o 5 zrana. Lud wpły­
nął wówczas do kościoła z gwałt- wnością powodzi. Ko­
ściół był prześlicznie przyozdobiony przez budowniczego 
Fontanę. Całe wnętrze na wzór sławnego pułapu cał- 
kiśm się złotem wydawało. Malowidła, przedstawiające 
wypadki z żywota lub cuda błogosławionych, były równie 
misterne jak .olbrzymie. Wisiały one we wszystkich arka­
dach środkowćj nawy w kształeie wielkich chorągwi na 
tle amarantowych jedwabnych firanek, zasianych złotemi 
gwiazdami. Widać tam było parę cudów bł. Józafata 
Kuncewicza. Poprzeczna nawa i niezmiernśj grubości 
filary, na których się opiera kopuła Buonarottego, były 
także pełne malowideł, zastosowanych do ogromu gmachu. 
Tron papiezki w głębi absydy stał między złotemi kolu­
mnami, których przerw}’ przedstawiały obrazy na złotśm 
także dnie. Postać naszego Józafata unosiła się nad Ojcem 
świętym. Wyżśj zaś trójkąt Trójcy Przenąjświętszśj, oto­
czony krocera promieni ze świec, tworzył fronton tśj sztu- 
cznśj facyaty i wyobrażał przyt omność Boga nad głową 
jego namiestnika. Złoto, napełniające wnętrze kościelne, 
jednolitą tkanką cudownie odzwierciedlało blask przepy­
sznego oświetlenia. Około czterdziestu tysięcy świec za­
palono. Nawet kopuła Michała Anioła opasana była we­
wnątrz wstęgą ze światła. Potrójna korona ogmsta nad 
ognistemi kluczami nieba ważyła się po środku głównśj 
nawy jak powietrzne zjawisko. Było to kunsztowne dzieło 
z kryształu, obstalowanew Monachium, i wktórśm się nie­
zliczone lampy zapalały.

Procesya wyszła z kaplicy Sykstyńskiśj o 7 rano.
1 lac św. Piotra przedstawiał jedną powierzchnią głów lu­
dzkich. W procesji tśj, która wymagałaby sama długiego 
opisu, przeciągały kolejno wszystkie zakony i całe świe­
ckie duchowieństwo. Potśm następowały sztandary bło­
gosławionych w liczbie siedmiu. Sztandar bł. Józafata 
Kuncewicza był ostatnim jako najwyższy w hierarchii. 
Niosło go bractwo Pięciu Ran Chrystusowych, a otaczali 
Bazylianie greccy z Grottaferrata. O. prowincjał Dąbro­
wski, postulator jeneralny sprawy, nie był przytomnym 
skutkiem nieporozumienia swego z sekretarzem kongre­
gacji obrzędów i nie wziął, o ile wiem, udziału w ceremo­
nii. Za sztandarami zaczynał się nieskończony szereg bi­
skupów, których razem z kardynałami przeszło pięciuset 
liczono. Było to widowisko wspaniałe i nigdy niewidziane. 
Biskupi wschodni pomieszani byli z zachodnimi, łacińscy 
z grecko-melchickimi, z grecko-bółgarskimi, z grecko-ru- 
skimi, z greeko-rumuńskimi, z maronickimi, syryjskimi, 
z ormiańskimi, z chaldejskimi Wszyscy postępowali pa­
rami, łacińscy w śnieżnych infułach i kapach, zachodni 
w rozmaitych swoich t trójach nadzwyczaj bogatych 
i w mitrach jaśniejących drogiemi kamieniami. Wszyscy 
trzymali zapalone świece w ręku i nucili hymn Ave ¡na­
ris stella. Papież na przenośnym swoim tronie, w tia­
rze i ze świecą także w dłoni, panował nad tym ogromnym 
szeregiem, jako biskup nad biskupami i następca księcia 
apostołów. Gdy Ojca świętego niesiono przez plac, nie­
zliczony ten tłum międzynarodowy, przybyły ze wszystkich 
krajów Europy i Ameryki, niemniśj jak z Azyi i z Afryki, 
uderzył w okrzyki i oklaski, które powstrzymane być nie 
mogły uszanowaniem, należącśm się procesyi. Ta zaś nie

weszła cała do kościoła; sztandary w atrium pozostały, 
weszła tylko część świeckiego duchowieństwa i Papież 
z biskupami, kardynałami i dworem swoim. Ojciec święty 
zasiadł na majestacie w głębi kościoła ; dwudziestu czte­
rech patryarchów, prymasów i arcybiskupów’ stanęło ra 
stopniach tronu. Kardynałowie, tudzież inni arcybiskupi 
i biskupi zasiedli na dwunastu niezmiernśj długości ła­
wach po obu stronach prezbiteryum. Nigdy jeszcze takiego 
zgromadzenia powszechnego episkopatu nie oglądano. 
Było to najpoważniejsze koło, jakie widzieć można było 
aa ziemi. Po hołdzie, złożonym Ojcu świętemu jako na­
stępcy Piotra przez pasterzy całego świata, kardynał pro­
kurator kanonizacyi po trzykroć przystępował do tronu 
z adwokatem konsystoryalnym prosząc instanter, in- 
stantius i instan tissime o wpisanie błogosławio­
nych w poczet świętych. Za pierwszą i drugą rażą sekre­
tarz brewów a d pri nei p e s odpowiadał, że modlić się 
należy. Odśpiewano tedy najpierwśj litanie o wszystkich 
Świętych a potérn Ven i Cr eator. Papież klęczał, mo- 
dląe się ze wszystkimi biskupami i z całśm duchowień­
stwem. Za trzecią rażą wszyscy biskupi i przytomni po­
wstali, a Ojciec święty sam jeden siedząc na majestacie 
w złocistśj infule jako nauczyciel i mistrz powszechnego 
Kościoła, jako namiestnik Zbawiciela, odczytał donośnym 
i dźwięcznym głosem dekret kanonizacyjny, oświadczając 
w imię Trójcy Przeną jświętszćj, powagą Chrystusa Pana, 
świętych apostołów Piotra i Pawła, toż własną, iż błogo­
sławieni Józsfat Kuncewicz, arcybiskup połocki, Piotr Ar- 
bues, Jan Pich z towarzyszami, męczennicy; Paweł od 
krzyża i Leonard z Porto-Maurizio, wyznawcy; tudzież 
Franciszka od Pięciu Ran i Germana Cousin, panny, są 
święci, że wpisać ich rozkazuje w poczet świętych pańskich 
i że kościół powszechny powinien im cześć świętych odda­
wać w dniach, które przy tśm naznaczył. Po odczytaniu 
dekretu i po ceremonii, w którśj kardynał prokurater 
żądał spisania uroczystego aktu przez protonotaryuszów 
apostolskich, Papież zanucił sam Te D eum laud amus, 
które pięciuset kilkunastu kardynałów, patryarchów apo­
stolskich, prymasów, arcybiskupów i biskupów, ducho­
wieństwo cale i stutysięczny lud powtórzyli za nim. Pie­
śni św. Ambrożego wtórowały działa zamku św. Anioła 
i wszystkie dzwony trzystu sześćdziesięciu kościołów 
rzymskich. Nigdy dziękczynnego hymnu na taką skalę 
nie słyszano. Był to huk grzmotu i szum wód wielkich. 
Ludzkie tryumfy takich dziękczynień nie miewają. Zimni 
Anglicy i Amerykanie, jak mnie naoczny świadek zape­
wniał, korespoodenci Ti m esa, Daily - Ne w s iNew- 
York-Herald’», protestanci czystśj krwi i racjonaliści 
pierwszej próby, po razpierwszy t życiu może płakali, jak 
dzieci, w trybunie, gdzie ich umieszczono, i śpiewali Te 
Deum razem z katolikami. Tylko włoskie niektóre na­
deszło dziś rano dzienniki, śromotą i śmiesznością dzien­
nikarstwo swego kraju okrywając, ważą się drwić i w żar­
ty obracać najszczytniejsze religijne widowisko, jakie 
wraz z orzeczeniem dogmatu Niepokalanego Poczęcia 
z i obchodem w Horodle wiek XIX oglądał! — Cóż po­
wiedzieć o wrażeniu, jakiego Polacy doznali, widząc swego 
narodowego patrona męezonego w taki sposób?... Było 
wielu zacnych naszych księży i zakonników z Krakowa, 
z Galicji i z Księstwa Poznańskiego, z największśj i naj- 
nieszczęśliwszśj zgś części ojczyzny świętego Józafata, ma 
się rozumieć, ani jednego nie widziano! Spodziewaliśmy 
się, że w adresie biskupów i w innych aktach znajdzie się 
wzmianka o tśj nieobecności i wynurzenie żalu z leg© po­
wodu, tśm bardzićj, że patrona kraju kanonizowane, ale 
tśj wzmianki nigdzieśmy nie znaleźli. Nieobecność pol­
skiego kościoła pod moskiewskim rządem urzędownie 
pominiętą została milczeniem, snąć dla tego, że nikt jśj 
nie przypominał, lub, że dla innych względów uważano za 
rzecz niestósowną odzywać się w tśj mierze. A jednak 
polskich tylko biskupów brakowało! Byli wprawdzie pa­
sterze z innych części kraju,¡nie należących do Moskwy; 
ale nigdzie nie wystąpili jako ciało, jake grono biskupów 
polskich, snąć zapewne dla tego, iż byli zbytmałoliczni 
i że nic uczynić dla ojczyzny a nawet jśj przypomnieć ko­
legom swym nie megli. Skutkiem, że tak powiem, ściga- 
jąeśj nas fatalnoźei mówiono w Rzymie o biskupach pru­
skich i austryackich, ale o polskich nikt nie.słyszał, lubo 
zapewne dostojnym naszym pasterzom tutaj obecnym nie 
brakło indywidualnie obywatelskiego uczucia. Sic fata 
tul ere!...

I stanęła nam w oczach postać sędziwego księdza 
Leona Przyłuskiego, kiedy na posłuchaniu w 1862 r. za­
wołał, zalewając się łzami do Piusa IX: „Ojcze święty! ja 
już jedną nogą w grobie stoję, ale jako następca dawnych 
naszych prymasów i rzecznik mojego narodu, błagam cię 
i zaklinam ns wszystko, co jest najświętszego, pamiętaj 
o Polsce i broń jśj w otee świata!1 I te słowa wymawia­
jąc, ukląkł przed Papieżem, aPardeż go podniósł, uściskał 
serdecznie i rozczulony także aż do łez, przyrzekł mu 
uczynić dla Polski wszystko, co będzie tylko w jego mo­
żności.

Z ceremonii kanonizacyjnych wspomnę jeszcze o ofia­
rach, jakie Ojcu świętemu składali kardynałowie człon­
kowie kongregacji obrzędów i postulatorowie siedmiu 
spraw podczas uroczystśj summy, którą sam Papież od­
prawiał. Dary te powtarzały się za każdego świętego 
z osobna i składały się z pięciorga wielkich ukraszonych 
malowidłami świec, z dwojga chlebów, posrebrzanego i po­
złacanego, z dwóch baryłeczek, srebrnej z wodą i złotśj 
z winem, i z trzech kosztownych kistek- z gołębiami, sy­
nogarlicami i drobnśm ptastwem. Procesya, co te dary 
niosła do tronu papiezkiego, składała się z przeszło stu 
osób. Jednocześnie trzy wyborne chóry z paru set gło­
sów każdy w bocznśj kaplicy, nad wnijściem i w kopule, 
wykonały Tu es Petrus, motet to wielkiego Palestriny, 
przerobiony przez maestra Mustafa. Śpiew ten był nie­
zrównany. Chór umieszczony w kopule Michała-Anioła 
wyobr źał muzykę anielską, skł dał się z samych dziecę- 
cych głosów, i niewidzialnym będąc na tśj ogromnśj wy­
sokości, pod tśm niebotycznśm sklepieniem, wśród tych 
strumieni światła, nad tym stutysięcznym ludem, sprawiał 
czarujące złudzenie. Wzruszającą także była chwila, 
kiedy pięciuset kilkunastu kardynałów i biskupów z całśj 
kuli ziemskiśj, między którymi znajdowali się także bi­
skupi murzyni z głębokiśj Afryki, odmawiało/ głośno 
Cr,edo za następcą galilejskiego rybaka i wyobrażało 
w sposób wymowniejszy, niż wszystkie języki ludzkie, cu­
downą jedność wiary.

- Nie będę wam opisywał wszystkich uroczystości rzym­
skich, nabożeństwa u św. Pawła za murami, który lubo na 
mniejszą skalę, oświetlony był tak jak św. Piotr; tudzież 
rozlicznych oświetleń i zabaw dla ludu. Na trzeci dzień 
po uroczystości wiekowśj rocznicy i kanonizacyi biskupi 
złożyli Papieżowi adres, który wam posyłam, a Ojciec św. 
odpowiadając mówił znowu o przyszłym soborze i oznaj­
mił, że się zacznie 8 grudnia, ale zapewne nie przed koń­
cem przyszłego roku.

Tegoż dnia deputacya stu miast włoskich, składająca 
się z przeszło 1500 osób, podała Ojcu świętemu Album 
kosztowne, zawierające podpisy Włochów, których dary 
złożono jednocześnie. Hr. Klaudjusz Boschetti z Modeny 
deputaeyą prowadził i przemówił do Ojca świętego. Od­
powiedź papiezka jest ważną. Oddawna już Pius IX nie
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powstawał tak silnie przeciw rządowi włoskiemu. Rzekj 
on ukazując zamek św. Anioła:

„Oto tam na tym gmachu stoi anioł, pogrmca szata- 
BÓws włożył już na pół miecz do pochew, i w takiej to i 
postawie zjawił się przed wieki tego samego dnia, zwią- : 
stując koniec zarazy. I dzisiaj także zdaje mi się, że go i 
widzę chowającego miecz, stósownie do wyroków Boźyib, i 
albowiem dziś to zaczyna się godzina miłosierdzia. Na 
początku bieżącego wieku w dniu tym samym jeden z po­
przedników moich pozbawiony został tronu i pójść musiał 
na wygnanie, prześladowań przez tych samych nieprzyja­
ciół, którzy (izisiaj pod pozorem wielkości ojczyzny chcie- 
liby wydrzeć nam z serca wiarę naszą świętą. Atoli tegoż 
dnia jeszcze wojsko wybawicielskie wstąpiło do świętego 
miasta i rozpruszyło nieprzyjaciół Boga i Kościoła, którzy 
w tym środku katolickićj wiary chcieli zniszczyć królestwo 
Chrystusowe. Nazwano len dzień feralnym dla Rzymu: 
ja zaś powiadam, iż wybiła godzina jego zwycięztwa. Roz­
głoszono, iż nienawidzę Włochy.... Nie, nie miałem ni­
gdy nienawiści przeciw nim, owszem, miłowałem je zawsze, 
błogosławiłem je, pragnąłem ich szczęścia — i Bóg tylko 
wie, ile dziś jeszcze modlę się za niemi! Tak jest, módlmy 
się za tym, rzec mogę, tak nieszczęśliwym dziś narodem!... 
Nie jest jednością ta, która się zasadza na samolubstwie, 
nie jest błogosławioną od Bega ta, która niweczy miłość 
i sprawiedliwość, która depce prawa wszystkich, prawa 
sług Bożych i poczciwych wiernych.... Jakoż mają za 
nieprzyjaciół wszystkich, wszyscy są przeciwko nim, gdyż 
mają za nieprzyjaciela Boga samego.... Ale god.ina wy- : 
biła, zwycięztwo omylić nas nie może, a gdyby się miało 
odwlec jeszcze, znośmy spokojnie ciosy sprawiedliwości 
Boskiśj ...

„Wzruszony jestem takim objawem przywiązania, la­
kierni uczuciami, które mi wyrażacie we własnśm i stu 
miast włoskich imieniu. Wynurzam wam całą moją 
wdzięczność i serdeczność za nie. Błogosławię ofiarują­
cych i ich rodziny; was zaś samych i rodziny wasze bło­
gosławię osobliwem błogosławieństwem; a jeżli który ieh 
członek pobłądził, jeżli ojciec, syn łub brat wasz, zwie­
dziony fałszywemi wyobrażeniami, wstąpił na obłędne ma­
nowce, niech błogosławieństwo to na prostą odwoła go 
drogę. Niech towarzyszy wam wszędzie, niech idzie za 
wami w powrocie do domów waszych, niech zostanie przy 
was aż do ostatniego dnia waszego, a gdybyście u kresu 
żywota mieli się znaleść odbieżanymi od wszystkich, bło­
gosławieństwo to nie opuści was nigdy. Błogosławię tę 
klasyczną ziemię, płodną matkę tylu świętych i bthaterów, 
modlę Boga, by jśj zachował starodawną wiarę, będącą 
najprzedniejszą jśj chwałą. Błogosławię powtórnie was 
i rodziny wasze i t. d.“

PRUSY.
* Berlin, 11 lipca. Życie polityczne w stolicy Prus 

zamarło zupełnie z wyjazdem króla i jego ministrów do 
wód lub na wieś. Gazety tutejsze, nie mając żadnych no­
wych wydarzeń, o którychby mogły donosić, zajmują się 
najwięcśj ostatniemi chwilami cesarza meksykańskiego 
Maksymiliana. Opisują ostatnie jego chwile, zastana­
wiają się nad tśm, ezy Maksymilian byłby się mógł na 
tronie utrzymać, gdyby był inaczśj postępował i powsze­
chnie winę nieszczęśliwego zgonu Maksymiliana, słusznie 
czy niesłusznie, przypisują władzcy Francyi. Zresztą obu­
rzenie rządów europejskich na Juareza, który wyrok 
śmierci na Maksymilianie wykonać kazał, jest powsze­
chne. Wiadomość jakoby Prusy nie zamierzały posła 
swego odwołać z Meksyku, okazała się zupełnie fałszywą. 
Odwołanie posła pruskiego już nastąpiło. W ślad Prus 
pójdą i inne mocarstwa europejskie.

Urzędowy organ dla w. księstwa Luksemburgskiego 
Memoriał ogłasza proklamacją, w którśj król holen­
derski obszernie rozbiera stosunek, jaki stworzony zo­
stał dla Luksemburga przez układ londyński. W prokla- 
macyi tśj jest powiedziane: Luksemburezycy! Ukkd lon­
dyński utrzymuje i wzmacnia węzły, jakie was łączą 
z domem orańsko-nassawskim. Zapewnia on waszę sa­
modzielność. Nie powątpiewam, że wy, ufni w własne 
wasze siły, pojmiecie trafnie świeżo wam stworzone poło­
żenie. W waszśj niezależności potraficie pogodzić wy- 

' magania władzy państwowćj z rozwojem waszych wolno­
ści. W waszćj neutralności, Luksemburezycy, wolni prze- 
dewszystkićm od obcych obowiązków, utrzymacie przyja­
zne stósunki z ościennemi mocarstwami. W ten sposób 
odpowiecie moim oczekiwaniom i zaufaniu, jakie mocar­
stwa europejskie pokładają w waszą przyszłość. Od 
ukonstytuowania waszego kraju w osobne państwo, dobro­
byt jego wzrastał ciągle. Jestem przekonany, że w erze, 
która się dla wks rozpoczyna, znajdziecie nowe żywioły 
do dobrobytu i postępu. Wasz patryotyzm, wasza inte­
ligencja, wasze zamiłowanie porządku są mi pod tym 
względem rękojmią. W troskliwości mojśj o wasze do­
bro nie przestaję pokładać nieograniczonego mego zaufa­
nia w koch nym moim bracie, w tym meim zastępcu-po­
między wami, który do waszego kraju tak jest przywią­
zany, a któremuście d.-li tyle już dowodów przywiązania 
i przychylności. Haaga, 1 lipca 1867. Wilhelm. Ró­
wnocześnie z proklamacją ogłoszono amnestyą, znoszącą 
karę za lżejsze przewinienia.

Z sądu apelacyjnego w Celle w Htnowerskiśm powo­
łano tajnego radzcę dra Leonhardta, wiceprezesa tegoż 
sądu, i radzców Behnka i Dfiringa do Berlina, ażeby tam 
wstąpili do najwyższego trybunału, utworzyć się mają­
cego dla nowych prowincyi.

Słychać, że w tutejszym kościele katolickim św. Ja­
dwigi odbyć się ma wkrótce nabożeństwo żałobne za du­
szę cesarza Maksymiliana.

KRÓLESTWO POLSKIE.
5 Kijów, 18 czerwca. Z rozkazu Bezaka, naczelnika 

kraju, psunięci zostali z obowiązków marszałków powia­
towych: Berdiajew, Gudin-Lewkowicz i Dawy- 
dow, tj. wszyscy trzśj, którzy stawiali tamę nadużyciom 
mirowjch pośredników i niemogąc poskromić ich za po­
średnictwem zażaleń do przełoźonśj władzy, w gazetach 
nadużycia ich ¡Ilustrowali. To właśnie sprowadziło im 
dymisyą. Nie stawali oni wszakże wcale w obronie 
uciskanego i prześladowanego żywiołu polskiego, tylko 
w obronie prostśj sprawiedliwości; ale ta ostatnia w ogóle, 
a w szczególe na gruncie polskim, u Moskali wcale nie po­
płaca. Ile zaś korzyści odnosi kraj z zalania go przez 
Moskali, posłużyć może za dowód choćby i ten malu­
czki fakt, iż w samym berdyczowskim powiecie, we wsiach, 
gdzie wojsko stoi, paręset osób zarażonych jest brzyd­
ką eherobą płciową. Całe rodziny odsyłają do szpitali 
i zaledwie jednego człowieka, pod opieką felczera, dla 
nadzoru gospodarstwa w domu pozo tawiają. Od góry 
do dołu demoralizacja szerzona jest najgwałtowniśj. Zja­
wia się eo krok mnóstwo doktrynerów, którzy jawnie do­
wodzą, że człowiek jest poprawniejszśm nieco zwierzę­
ciem, że życie jego zsleży na użyciu, że wszystkie iusty- 
tucye ludzkie i duchowne — są głupstwem i prze­
sądem itd.

Przeciw polskiemu żywiołowi taż sama nienawiść. 
Obeenie zawzięcie występują przeciwko oficjalistom go­
spodarczym Polakom. Wielu Polaków urzędników wy-
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der ś. Andrzeja. Dnia 17 kwietnia 1862 r. książę wynie­
siony został na godność wicekanclerza cesarstwa, a 30 
sierpnia tegoż roku otrzymał brylantowe znaki orderu św. 
Andrzeja. Lecz jakkolwiek ważna była działalność księ­
cia Gorczakowa, w 1862 r. powołany był do oddania na­
rodowi rosyjskiemu jeszcze większych usług. Bunt polski, 
podtrzymywany przez rozległy spisek, organizowany za 
granicą i podżegany przez mnóstwo przekupionych zagra­
nicznych polityczuych organów, postawił Europę w nie­
przyjazne względem Rosyi położenie. Rosya nie mogła 
liczyć na sprzymierzeńców. Koniecznćm było szukać o- 
brony w własnych siłach, w własnym narodzie. Książę 
w odpowiedzi na niesłychane mięszauie się obcych państw 
do naszych spraw wewnętrznych, wysłał znakomite depe­
sze do naszych przedstawicieli dyplomatyeznych przy 
dworach: londyńskim, francuskim i wiedeńskim, i zmusił 
rządy trzech najsilniejszych państw europejskich do zrze­
czenia się nieprawnego mieszania się. Zasługi księcia 
podezas polskiego buntu, godnie były ocenione przez naj­
jaśniejszego Bana. Książę 19 kwietnia 1864 r. zaszczy­
cony został portretem Jego Cesarskićj Mości, ozdobionym 
brylantami, przy najłaskawszym reskrypcie. Zasługi księ­
cia dawno zostały ocenione tak przez Rosyan jak i przez 
cudzoziemców. Imię księcia Gorczakowa należy do hi- 
storyi; potomkowie lepićj ocenią jego czyny na korzyść 
rodzinnego kraju; nam pozostaje tylko życzyć, aby dzia­
łalność jego nie znużyła się z wiekiem i była tak pożyte­
czna dla Rosyi jak dotąd.“

AUSTRYA.
# Wiedeń, 9 lipca. Wbrew przewidywaniom zagra­

ni eznćj a przedewszystklćm pruskićj prasy, zapowiadają­
cej z nietajonćin zadowoleniem niewątpliwe w skutek okro­
pnego zakończenia dramatu meksykańskiego oziębienie 
wzajemnych pomiędzy Wiedniem a Paryżem stosunków, 
rośnie tu zastęp stronników austro-francuzkiego przymie­
rza, a nawet węgierscy mężowie stanu, którzy dawnićj 
wręcz mu byli przeciwni, niedwuznacznie podobno ku nie­
mu się skłaniają. Dyplomaci tutejsi są przekonani, że je­
żeli car Aleksander, jak tu powszechnie mówią, propozy­
cjom Francyi, w kwestyach na dobie dziś będących, sta­
nowczo się obecnie ogiera, dzieje się to jedynie w skutek 
poprzedniego pomiędzy carem a królem Wilhelmem poro­
zumienia. Ta przyjaźń Prus i Rosyi, w którą tu z ochotą 
wierzą, podsyca nieprzyjazne przeciw Prusom usposobie­
nie tćm silnićj, ile że sfery rządowe, mianowicie sam ba­
ron Beust, uważają wojnę z Rosyą za nieuniknioną.

Wiceadmirał Tegetboff pojedzie do Meksyku przez 
Nowy Orlean, a pogłoski o oddaniu na ten cel pod jego 
rozkazy kilku okrętów, są bezzasadne. Tylko parowa 
korweta „Elżbieta,“ stojąca na kstwicy w Nowym Orle­
anie, eddana do dyspozycji admirała.

Z Zagrzebia donoszą, że baron Rauch nie dozwolił 
na serenadę, którą ludność zagrzebska zamierzała uczcić 
biskupa Strossmajera. Biskup miał temi dniami długą 
naradę z baronem Rauchem. Prześladowanie prasy Chor­
wacji rozpoczyna się na dobre. Głównemu organowi chor­
wackiemu „Pozorowi“ nie zapowiadają długiego już istnie­
nia. Korespondentów do Indépendance iJorunal 
des Débats wydaliła policja z Zagrzebia.

O słynnym Lopezu*dowiadujemy się, że nikczemny 
zdrajca cesarza Maksymiliana jest synem zmarłego w Gra- 
cu w r. 1812 austryackiege jenerał-majera Filipa de Lo- 
pez, znanego z dzielności i męztwa i ozdobionego za po­
łożone dla kraju zasługi zaszczytnemi odznakami. 

FRANCYA.
# Paryż, 9 lipca. Jedną z politycznych kombinacji, 

które z meksykańskićj katastrofy dyplomatom i politykom 
tutejszym na pierwszym przedstawiają się planie, jest na­
turalnie dalszy stósunek Austryido gabinetu tuileryjskiego. 
Do niewątpliwegojjuź, mimo świeżych a tak drażliwych na 
pozór wrażeń, przyjazdu cesarza Franciszka Józefa do 
Paryża, tćm głębsze tu dziś polityczne przywięzują zna­
czenie. Jeżeli wszystkie wskazówki nie mylą, nie miałyodwie- 
dziny cara Aleksandra i króla Wilhelma w Paryżu żadnego 
politycznego rezultatu, choć kierujący nawą państwa dy­
plomaci mieli pono sposobność wyrozumienia) choćby 
tylko w głównych zarysach, politycznego odnośnych gabi­
netów poglądu. Może tćż z góry o pewnych nie myślano 
rezultatach. Tymczasem odwiedziny cesarza Austryi 
zdają się od samego początku nosić cechę ważnćj polity- 
cznćj rachuby a prasa tak austryacka, jak francuska, 
przypomina od samego początku nastręczające się nara­
dom obustronnéj dyplomacji kwestye wielkićj doniosłości, 
jak kwestyą galicyjską, szlezwićką i sprawy południowo- 
niemieckie. W obec tych przewidywań, w obec prawdo­
podobnego francusko-austryackiego aliansu, który prze­
cież w dzisiejszćm położeniu Europy wymierzony być 
może jedynie przeciw Prusom, tćm groźnićj maluje się 
politykom tutejszym sytuacya, ile że oświadczenie hr. 
Derby i lorda Stanley w angielskim parlamencie przeko­
nują dostatnio, że da europejskiego poręczenia neutralno­
ści luksemburgskićj uie należy zbyt wielkićj przywięzywać 
wagi, a oraz zbrojenie Francyi na wielkie rozmiary w nie- 
wstrzymanym, choć mnićj rozgłośnym, postępuje biegu.

Książę Metternich miał dziś znowu długą konferen- 
cyą z cesarzem ? apoleonem. W ogóle od tygodnia ks. 
Metternich prawie codziennym w tuileryach jest gościem. 
Pod wrażeniem pierwszych wiadomości o rozstrzelaniu 
Maksymiliana myślano podobno w pierwszćj chwili o po­
mszczeniu morderstwa, ale planu tego zaniechano od 
razu.

Od francuskiego posła w Meksyku, p. Dano, nade­
szła dopiero dziś rano depesza o śmierci Maksymiliana. 
Depeszę tę wysłał poseł z Yera-Cruz dnia 27 czerwca a 
donosi w' niej zarazem, że nie opuścił Meksyku, jak pier­
wotnie zamierzał, nazajutrz po zdobyciu miasta, że jednak 
życie jego nie było zagrożone.

W dyplomatycznych kołach obiega tu w odpisie dzi­
wny dokument. Jest, nim nota, którą ks. Gorczaków miał 
wysłać do rosyjskiego posła w Londynie. Jakkolwiek 
z całego brzmienia tćj mniem&nćj noty nie trudno się 
przekonać, że to dokument podrobiony, charakterysty­
czną jednakże jest wiara i znaczenie, jakie do niego w nie­
których przywięzują sferach. Nota zaleca rozwiązanie 
kwestyi kreteńskićj i iryjskićj (sic!) drogą międzynarodo­
wego układu, na spesób kwestyi luksemburgskićj. Co do 
spraw Irlandyi, tak się dokument o nieh wyraża : „Nie 
będę się tu silił, porównywać mniemane cierpienia Polski 
z rzeczywistą niedolą Irlandyi; powstania idą jedne za 
drugiemi, zaledwie ogromnemi masami wojsk tłumione, 
i mimo niezbyt sumiennego użycia najenergiczniejszyGh 
środków represyjnych, jest kraj pastwą teroryzmu, rokosz 
wzmaga się z dnia na dzień w sercu narodu, a wydawane 
co chwila przez sądy angielskie wyroki śmierci przyjmuje 
lud bohaterski, nie lękający się śmierci, obelgami i zgrozą. 
Fakt ten, powtarzam, na sądowych oparty zeznaniach. 
Istnieje więG niezaprzeczenie brzemienna niebezpieczeń- 
stwy dla Anglii kwestya, zagrażająca pomyślności całego 
świata itd.“ W końcu zawiadamia niby ks. Gorczakow 
gabinet londyński, że wysłał do ambasadora rosyjskiego 
w Paryżu i posła w Waszyngtonie noty, mające na celu

dalonych ze służby, zawiesiło się przy 
Moskale i tego im zazdroszczą i co dzień w organach 
swych głoszą, że dopóki rząd nie wydali ich z kraju, do­
póty o zrusyfikowaniu kraju i myśleć nie można. Doma­
gają się wydalenia ich do odległćj Rosyi, inaczśj gdyby 
byli pozostawieni w pobliżu ziem polskich, zawszeby in­
trygowali i wielkie dzieło zrusyfikowania kraju oddalali. 
Oto czego ta wielka, potężna Rosya obawia się! Kilku­
dziesięciu biedaków stoi im na przeszkodzie.

W Ostróg u, jak tylko przyszła wiadomość o za­
machu na cara, powiatowy mirowy pośrednik Mokosiśj 
Szybinski, zwołał wszystkich czynowników i obywateli 
na molebnie, po którćj obecnych ugoszczał u siebie. Na­
turalnie, iż na tę uroczystość, stawić się musieli i Polacy. 
Moskale nie obchodzą żadnćj uroczystości bez szampana 
i mów; i tu więc miały gorące mowy miejsce. Pamiędzy 
innymi sam gospodarz przemówił do Polaków, żeby raz 
stanowczo zrzekli się swych nadziei i rozszczeń i zlali się 
i Moskwą, inaczćj staną się przedmiotem powszechnej 
pogardy. Rozumie się, iż Polacy ani słówka nie powie­
dzieli i nie tłómaczyli temu panu szczególnych jego pojęć 
o honorze i czci dla renegatów, a wreszcie czy podobnym 
ludziom jakiekolwiek bądź tłómaczenie do przekonania 
trafi?

Od niedawnego czasu praktykowała się tu szczególna 
operacya finansowa, a działaczami jćj byli —kochani bra­
cia Moskale. Niejaki Iwan Krawczenko, włościa­
nin z charkowskićj gubernii, i Siemień Prokotiejew 
z kałużskićj gubernii, rozmaitym tu zamożnym kupcom 
moskiewskim, znanym z zamożności, proponowali nabycie 
fałszywych biletów. Rozumie się, że kupcy chętnie na to 
przystawali, za paczkę tysiąco-rublową brali zwyczajnie 
czterdzieści rubli. Ugoda i wręęzanie paczek zawsze na­
stępowało na uliey. Po odebraniu wszakże towaru, naby­
wcy niestety przekonywali się, iż zamiast tysiąca rubli 
fałszywych, otrzymali paczkę czystego papieru, obłożoną 
z obydwóch stron papierkami rublowemi. Na operacyi 
więc tćj, na każdym tysiącu rubli, przedsiębiorcy zyskiwali 
na czysto 38 rubli. Wszakże jeden z negocyujących kupiec 
Radionów, dał znać policyi i tych zręcznych finansistów 
na gorącym uczynku schwytano.

ROSYA.
— # Dnia 25 czerwca obchodzony był w Petersburgu, 

jak wiadomo, 50 letni jubileusz służby wicekanclerza ro­
syjskiego, księcia Aleksaudrowieza Gerczakowa. Przy tćj 
sposobności ofiarowali mu podwładni urzędnicy ogromne 
album, zawierające przeszło 400 fotograficznych portre­
tów osób, tak będących obecnie w służbie w ministerstwie, 
jak i tyeh, którzy byli w nićm poprzednio. Oprócz tego 
zamówiono ze składek u jednego z petersburgskicb mala­
rzy portret księcia w całćj postaci, który umieszczony być 
ma w jednćj z sal ministerstwa spraw zagranicznych. Go­
ło s podaje następującą charakterystyczną biografią ks. 
Gorczakowa: „Proto lastą rodziny Gorczakowów, jest po­
tomek Rurika św., równego apostołom, księcia Włodzi­
mierza i św. ks. Michała Wsiewołedowicza Czernibew- 
skiego, książę Iwan Teodor®wicz Przemyślski z przydom­
kiem Garczak. Syn Iwana Teoderowicza, książę Piotr 
Iwanowici, który przyjął nazwisko Gorczakow, byłwl6 9 
r. wojewodą w Smoleńsku, wrsz z znakomitym bojarem 
Szejnem. Książę Aleksander Michałowicz Gorczakow, 
jedyny syn jeneral-majorä księcia Michała Aleksandrowi­
cza Gorezakowa, zmarłego 30 grudnia 1831 r. i księżny 
Heleny Bazylównćj z domu baronówny von Fersen, wdo 
wy po baronie Janie Gustawie von der Osten Sacken, po- 
śle saskim przy dworze Katarzyny Wielkićj — urodził się 
4 lipca 1798 r. Już w dzieciństwie wysunął się z szeregu 
ludzi zwyczajnych. Błysnący rozum, ogromne zdolności 
i namiętność do prac umysłowych, zaraz po wstąpieniu 
do lyceum carskosielskiego (założonego przez cesarza 
Aleksandra I w 1810 r.), postawiły go na czele wycho- 
wańców najulubieńszego zakładu najdostojniejszego jego 
założyciela. Towarzysz i przyjaciel sławnego A. S. Pusz­
kina, barona M. A. Korffa i innych znanych rosyj­
skich pracowników, książę Gorczakow, ukończył kurs 
nauk w lyceum w 1817 r., otrzymał za postępy złoty me­
dal. Tegoż roku, 13 czerwca wstąpił do kocelaryi mi­
nisterstwa spraw zagranicznych (natenczas kolegium sta­
nu), gdzie brał pierwsze lekcye dyplomami pod kierun­
kiem służącego natenczas w Rosyi hrabiego Jana Cappo 
dTstria. W 1820 roku hrabia Nesselrode, udając się aa 
kongres do Opawy (Tropau) i Lubiany (Leibacb), który 
dał podstawę zbrojnćj interwencji do rewolucyi neapeli- 
tańskićj i poskromił ją, wziął z sobą księcia Gorczakowa, 
jako jednego z najzdolniejszych swych podwładnych. Po­
tćm książę z wieikićtn powodzeniem zajmował różne po- 

i sady przy naszych ambasadach za granicą. W 1841 r., 
mając rangę rzeczywistego radzcy stanu, książę nazna­
czony został na nadzwyczajnego posła i pełnomocnego 
ministra przy dworze królewsko-wyrtembergskim. W Wyr- 
tembergu książę miał możność wykazania swych zdolno­
ści w nader delikatnśm poruczeniu, dotyczącćm małżeń­
stwa następcy tronu, obecnie króla wyrtembergskiego, 
z JCW. wielką księżniczką Olgą Mikołajówną. za wy­
konanie którego otrzymał rangę radzcy tajnego i wyr- 
tembergski order korony 1 klasy. Zaburzenia w Euro­
pie w 1848 i 1849 roku zastały księcia Gorczakowa 
w Sztutgardzie; lecz podczas reakcyi 1850 r. książę był 
wyznaczony na posła nadzwyczajnego przy Związku nie­
mieckim. Znakomitego przedstawiciela Rosyi w sto­
sunkach z rządem Związku niemieckiego wpływy na 
sprawy wspomnionćj epoki były tak wielkie, że rady księ­
cia miały znaczny wpływ na postanowienia cesarza au- 
stryackiego Ferdynanda, co do zrzeczenia się tronu na 
korzyść panującego obecnie jego synowca Ferdynanda 
Franciszka Józefa. Lecz wkrótce książę był powołany na 
pole bardzićj odpowiednie jego zdolnościom i talentowi 
dyplomatycznemu. Podczas samego wiru kampanii krym- 
skićj otrzymał przeznaczenie zarządzania ambasadą 
w Wiedniu (5 czerwca 1854 r.), a wkrótce potćm zatwier­
dzony został w godności nadzwyczajnego posła i pełno­
mocnego ministra przy dworze wiedeńskim. W tćj mi­
sy!, oprócz walki z niechęcią dworu, trzeba było stawiać 
czoło osobistćj nieprzyjaźni pierwszego ministra vonBuol- 
Sehaunsteina i zniweczyć zdradliwe intrygi licznych w Au­
stryi wrogów Rosyi. Zadanie to zostało spełnione przez 
księcia Gorczakowa nietylke pomyślnie, ale i ze zręczno 
ścią, dowodzącą, że książę posiadał wszystkie przymioty 
doświadczonego dyplomaty. W początku 1856 r., kiedy 
zawakowała posada ministra spraw zagranicznych, najja 
śniejszy pan rozkazał księciu Gorczakowowi zająć to za­
szczytne i trudne stanowisko. Lepszy wybór trudno było 
zrobić; nikt nie był lepić) obeznany z bieżącą polityką; 
nikt przytćm nie posiadał takićj dyplomatycznćj energii, 
jak książę Gorczakow. Od tćj chwili polityczne stósunki 
Rosyi z państwami zagranicznemi odbywały się pod kie­
runkiem księcia Gorczakowa. W maju 1856 r. to warzy 
szył najj. Fanu do Warszawy, a w kilka miesięcy po tćm 
był obecny przy korenaeyi Ich Cesarskich Mości w Mo­
skwie i z tego powodu otrzymał rangę rzeczywistego taj­
nego radzcy 14 marea 1857 r. z najpocblebniejszy ni reskryp­
tem. wy liczającym dyplomatyczne jego zasługi; szczególnićj 
nakonierencyi w Wiedniu. Najjaś. Tan raczył udzielić mu 
order ś. Włodzimierza I klasy a w sierpniu tegoż roku or-

WŁOCHY.
Flerencya, 7 lipca. Prezes ministerstwa Ratazzi 

zatrzyma intermistycznie przyjętą tekę skarbu aż do przy­
jęcia przez izbę prawa ce do sprzedaży dóbr 
nych. Jako następcę Ferrary wymieniają tu 
chnie posła Cordova, który już kilka razy 
zim konferował.

kościel- 
powsze- 
z Rataz-

— Podajemy dziś dalszy ciąg alokncyi Ojca św., mia- 
nćj na publicznym konsystorzu w dniu 26 czerwca, którćj 
oddruk w wczorajszym numerze Dziennika rozpo­
częliśmy.

„Lecz nietylko właściwćm jest i miłćm Nam owo 
przywiązanie i zgodne Stolicą Apostolską zespolenie, lecz 
nadto takićj są one wagi, iż ztąd najobfitsze i nader zba­
wienne owoce bądź dla zgnębienia odwagi bezbożnych, 
bądź dla wspólnego wiernych i was samych użytku wyn - 
knąć niezawodnie powinny. Niechaj mianowicie pojmą 
prześladowcy religii, jak kwitnie, jakiem życiem tchnie 
kościół katolicki, który nienawiścią ścigać nieprzestają; 
niechaj się nauczą jak bezrozumnym i głupim sądem wy­
stawiali go jako wyczerpany z sił i dla swoich czasów umar­
ły; niechaj się wreszcie nauczą, jak ilejczynią przyklaskując 
własnym tryumfom i ufając swoim radom i usiłowaniom, 
przekonawszy się dostatecznie, że splot takich sił nie da 
się rozerwać, które duch Jezusa Chrystusa i moc Boska 
na skale apostolskiego wyznania ¡’owiązał. I zaiste, je­
żeli kiedy, to w tym szczególnie czasie Wielebni Bracia! 
powinni oni się przekonać, że tam tylko umysły najściślej­
szym węzłem spojone być mogą, gdzie jeden i tenże sam 
duch Boży wszystkim panuje, i że opuściwszy Boga i zde­
ptawszy władzę kościoła, ludzie szczęśliwości jego, do ja- 
kićj drogą występków dążą, pozbawieni, nędznćm są naj­
straszliwszych burz i niezgod igrzyskiem.

„Lecz jeż li wzgląd zwrócimy na wspólną korzyść 
wiernych, cóż Wielebni Bracia! stósowniejszćm i zbawien- 
niejszśm gwoli wzrostu czci ku Nam i apostolskićj kate­
drze dla ludów katolickich być może, jak gdy ujrzą, że 
ich pasterza tak wysoko cenią prawa i świetność jedności 
katolickiej i z tego powodu niech zwrócą na to uwagę, 
iż przebyli wielkie przestrzenie ziemi i morza i żadnemi 
niezrażali się niewygodami, aby się stawić w katedrze 
apostolskićj dla uczczenia w Naszćj znikomej osobie spad­
kobiercę Piotra i namiestnika Chrystusa na ziemi. Nie­
chaj powagą przykładu, daleko lepićj niż j&kąbądź subtel­
ną doktryną przekonani, uznają, jaką Nam winni są cześć, 
posłuszeństwo i uległość, Nam, do których w osobie Pio­
tra Chrystus Pan rzekł: „Paś moje baranki, paś moje 
owce“ i temi słowy najwyższą opiekę i władzę nad całym 
kościołem powierzył i poruszył.

„I wy sami Wielebni Bracia! w pełnieniu świętego 
obowiązku waszego z owćj ku Apostolskićj Stolicy czci, 
znakomite odniesiecie owoce. Irn silniejsze was bowiem 
potrzeby wiary i miłości węzły połączą z węgielnym ka­
mi niem tajemniczego gmachu, tć® bardziej tćż, jak pa­
mięć wszystkich czasów kościoła naucza, wzmożecie się 
w siłę i moc, jakićj potrzeba dla rozciągłości waszego po­
słannictwa przeciw nieprzyjaznym napaściom i przeciwno­
ściom. Cóż bowiem innego Chrystus Pan przez to chciał 
rozumieć, gdy Piotra w obronie wytrwałości braei stawia­
jąc na czele: „Modliłem się,“ rzekł, „za ciebie, aby wiara 
twoja się niezachwiała, a nawrócony kiedyś utwierdzaj 
braci twoich?“ Jak ś. Leon męczennik mówi: „Od Pana 
pochodzi szczególna pieczołowitość Piotra i o wiarę Pio­
tra przesyłane są modły, jak gdyby stan innych miał być 
pewniejszym, jeżeli umysł księcia nie zostanie zwyciężony. 
W Piotrze przeto siła wszystkich jest ubezpieczoną i łaski 
Bożej tak urządzoną jest pomoc, aby nieugiętość, jakićj 
Chrystus Piotrowi użyczył, przez Piotra innym apostołom 
udzieloną została.“ Dla tego zawsze byliśmy przekonani, 
iż być nie może, aby owćj nieugiętości, jaką szczególnćm 
zrządzeniemJBożćm Piotr obdarzony został, nie miała do 
was przystępu część jakaś, ilekroć ujrzycie się w obec sa- 
mćjosoby Piotra, który żyje w swoich następcach i skoro 
tylko dotrzecie do miasta, które zrosiły pot i krew tryum­
fująca świętych apostołów księcia. Nie wątpiliśmy nie- 
mnićj Wielebni Bracia! że z owego grobu, w którym bło­
gosławionego Piotra popioły na wieczne zbudowanie 
świata spoczywają, jakaś tajemnicza siła i zbawienny 
przymiot powstaje, które pasterzom trzody pańskićj silną 
odwagę, potężnego ducha i wspaniałomyślne wpajają 
uczucia, i które, przywróciwszy im siłę, sprawiają, iż bez­
wstydna nieprzyjaciół odwaga, nierówna katolickiej jedno

utorowanie drogi do porozumienia się Francyi z Stanami 
Zjednoczonemi względem położeiia „tego nieszczęśliwego
kraju.“

potędze, w nierównćj nawet walce c©fa się 

(Dokończenie nastąpi.)

ści sile i 
i upada.

Telegramy.
Paryż. 11 lipca. Królowa pruska po przyjęciu wczo- 
sułtana odbyła krótką przechadzkę, zwiedziła ko­

ściół Nótre Damę a następnie obiadowała w hotelu am­
basady.

Paryż, 11 lipca Królowa pruska była wczoraj na 
wieczorze księżny u Hamilton a dzisiaj przed południem 
zabawiła dwie godziny w pałacu wystawy. W. książę 
sasko-wajmarski i pruski amabasador hr. Goltz towa­
rzyszyli królowćj. Królowa śniadała w hotelu amba­
sady a następnie zwiedziła zakład Sióstr miłosierdzia 
przy ulicy St. Guilkume.

Florencja, lOlipca. Prezes ministerstwaRattazzi, zło ­
żywszy na dzisiejszćm posiedzeniu izby deputowanych doku- 
meuta, tyczące się misyi rzymskićj p.Tonello, oświadczył 
w końcu dyskusji jeneralnćj we względzie prawa o dobrach 
kościelnych: owych 600 milionów' potrzeba dla przywróce­
nia równowagi finansowćj i zniesienia kursu przymuso­
wego. Prawo powinno być zawotowane bez warunku no­
wych podatków; z podatkiem od miewa również poczekać 
można. Zrzec się należy polityki awanturniczej i zreor­
ganizować zarząd. Szanować będzie wolność kościoła, 
jeżeli kościół szanować będzie wolność państwa. Spo­
dziewa się, iż parlament przyjmie prawo jednomyślnie 
i da przez to dowód, że skłonny jest do ofiar, gdy tego 
kredyt wymaga. Mowę tę ministra przyjęła lewica i try­
buny oklaskami.

Kopenhaga, 11 lipca. W odpowiedzi na adres sej­
mu państwa wypowiada król dzięki swe za okazane 
ze strony sejmu zaufanie, jako tćż radość ztąd, że we 
względzie treści adresu zupełnie się zgadza z reprezen- 
tacyą narodu — Sejm państwa zamknięty zostanie 
w przyszłą sobotę przez prezesa rady ministrów w za­
stępstwie króla.

raj

W i e <1 e ń , 13 Itpr». Cesarz .«lał «lynilsyą 
jiiernfizritiu Jenerał-sMljutaMtowi lir. Cremie* 
ville.

Paryż, 13 lisica. Sułtan wyjechał wc/.»- 
raj wieczorem æ fi"aryża.

Londyn. 13 ll|iea. l¥a wcKorajasćiu gto- 
siedxenlu Izby niższej «»ńwimEezj I lord Stanley, 
że rozprawy nad sprawami Neksybu nie są 
Siożąd^ne. Parlament nie ma względem Aniler- 
eś cesarza Maksymiliana żadnćj odpowiedział 
Moéci. —■ Kząd upoważnił swego .ajenta, aby 
urzędownie nie uznawał rządów Juareza,

gtrzegł jednaliie interesów angielsltiel* *. Iłal- 
szyei* Informaeyi wyczekiwać należy.

M o e n ii a g a , 18 lipca. Odpowiadając 
na adres sejmu, oświadcza król, że zupełnie 
z sejmem się zgadza.

Krakowski Teatr polski
Poznaniu.W

Korzeniowskiego Żydów zaliczano w swym czasie 
do najlepszych dramatycznych utworów ówczesnćj epoki 
literatury polskićj. Stało się to, naszćm zdaniem, bynaj- 
mnićj nie ze względu na ich poetyczną lub sceniczną war­
tość, która jest mało znaczącą, lecz z powodu ważnych 
społeczno-narodowych kwestyi w Żydach poruszonych, 
do czego powłoka dramatyczna posłużyła tylko za formę 
popularną i pod cenzurą moskiewską najdogodniejszą. 
Przeobrażenie polskiego społeczeństwa w duchu demokra­
tycznym, ocenienie wartości człowieka podług jego pracy 
i zasług, równouprawnienie wyznań, pozyskanie praw oby­
watelstwa dla Żydów, karcenie przesądów arystokraty­
cznych, w połączeniu będących z jednćj strony z marno­
trawstwem własnego a nawet powierzonego sobie mienia,
•i drugićj strony z brudną chciwością i lichwiarstwein plu- 
tokratyeznćm — otóż są główne myśli, które autor, żyjący 
wśród społeczeństwa ziem zabranych, od postępu cywiłi- 
zacyi i rozwoju zasad demokratycznych najwięcćj oddalo­
nego, pragnął poruszyć w formie dramatu, z natury 
swćj tendencyjnego. Pozostanie te jego nie małą za­
sługą pod względem narodowo - politycznym. Ina- 
czćj atoli sądzić trzeba Żydów ze stanowiska 
krytyki artystycznój. Jako kompozycya sceniczna 
jest nudną, obracającą się prawie wyłącznie w dialo­
gach, przesadną senteucyami doktrynerskiemi i w wielu 
miejscach karykowaną. Jest to rodzaj odczytu socyal- 
no-politycznego ale nie dramat, co najwięcćj może
obraz dramatyczny, nie mający dla publiczności wielko- 
polskićj, od dawna już na szczęście pozbawionćj typów o- 
wych wstecznych pojęć i przepadłych przesądów zbyt 
wielkiego powabu. Im trudniejszą w takiśm położeniu 
rzeczy staje się gra artystów, na tćm większe zasługuje 
uznanie. PaniEkerowa w roli starćj kokietki arysto- 
kratycznśj Sienionowćj była znakomitą. Pani Modrze­
jewska jako hrabina pokazała z jaką łatwością po­
trafi obracać się w kołach arystokratycznych, mówić ze­
psułem narzeczem polsko - fraucuskićm granddamów i 
wzdychać za świetnćm umebl >waniem lub paryskiemi toa­
letami. Pani Wolska, której najlepsze chęci i niepośle­
dnią rutynę artystyczną wysoko cenimy, nie była zupełnie 
na swćm miejscu w roli młodćj księżniczki Zofii. Woleli- 
byśrny byli widzieć w tćj roli panią Hoffmanową. 
Z mężczyzn odznaczył się zaszczytnie pan Wolski jako 
komornik Staroświęcki, pan Ladnowski ojciec w roli 
Arona żyda i p. Henn i g jako szlachcic Brzydkiewicz, fa- 
cecyonista, nie zapominający o swym interesie. P. J a- 
nowskiwroli prezesa Dorobkiewicza miał szczęśliwe 
chwile. '

Przedstawienie, które w ogóle musimy nazwać do­
brem, zakończył, po zbyt długićj przerwie, słynny Mazur 
błękitny z Halki Moniuszki. Nazwa tego tańca pocho­
dzi od błękitnych narodowych strojów tancerzy. Muzyka, 
jej wykonanie przez wzmocnioną orkiestrę, i ochoczy, gu­
stownie urządzony mazur, wywołały głośne oklaski publi­
czności, do których z naszćj strony dodajemy podzięko­
wanie za udział w tańcu < rtystek, które na innćm, powa- 
żnięjszćm polu przywykłe zbierać laury, nie wachały się 
przyjąć roli w tej publiczności sprawionćj przyjemności. 
Raziła nastylk© nieco niejednostajność w kostiumach, w ta­
kich przypadkach do dobroci wrażenia koniecznie po­
trzebna.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
* Poznań, 12 lipca. Czwarte tegoroczne roki sądu

przysięgłych, które się d. 1 bm. w Poznaniu rozpoezęły, skoûczvly 
się dziś eprawą o gwałt przy wykluczeniu publiczności. Za­
strzegając sobie na później podanie wykazu kar, na jakie oska­
rżeni skazani zestali, nadmieniamy tylko , że wszystkie 
sprawy, w których w téj kadencyi sąd przysięgłych rozstrzy­
gał, maio były zajmujące; tyczyły się one po wiçksxéj części 
mniejszych lub większych kradzieży.

— * Na onegdajsze posiedzenie reprezentantów miasta 
Poznania nie zebłała się dostateczna liczba reprezentantów, po­
trzebna do stanowienia uchwał. Z 36 reprezentantów. stawiło 
się 14, a do prowadzenia obrad potrzebnych jest najmniéj 19.

— * W niedzielę, dn. 14 hm., Towarzystwo dramatyozne 
Krakowskie odegra wielki dramat pani Sand Maupraty, uło­
żony dla sceny polskiej przez Jasińskiego, dyrektora teatru war- 
szawskiego

— * W skutek rozporządzenia ministra spraw wewnę­
trznych listy wyborcze, obejmujące nazwiska wyborców, upra­
wnionych do wybierania posłów na pierwszy zwyczajny sejm 
Reszy półneeno-niemieckićj, wyłożone będą od dnia 20 bm. 
Dzień wyborów dotąd naznaczonym nie został.

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 13 lipca, Mał­
gorzaty panny. Wschód słońca o godzinie 4, zachód o godzi­
nie 8 minut 11.

(it.) Kościan, 9 lipca. Dnia 28 czerwca wybuchł 
w Kiełczewie, wsi łączącój się z Kościanem, w biały dzii ń ogień, 
który mimo bohaterskiej obrony mieszczan, pochłonął' siodm 
domów zamieszkałyeh przez komórników i ubóstwo i wtrącił 
blisko 60 osób w nędzę, ho domy stare bardzo nisko były za­
bezpieczone w kasie oguiowéi. Podejrzany o podpalenie komor­
nik Kaczór, który miał po pijanemu sam swoją zagrodę zapalić, 
siedzi w kryminale. Siedział on już dawniej sześć lat w domu 
karnym za to, że spalił własne gospodarstwo we wsi Darnowie. 
Ku poratowaniu pogorzelców utwórz , ł się komitet, złożony z Jks. 
Perużyńskiego z Kościana, p. radzcy ziem. Delsy, p. radzcy 
Ziołeckiego, p. komisarza obw. Schillinga i p. Koszewskiego 
z Kiełczewa. Komitet prosi usilnie wszystkich miłosiernych o ry­
chły zasiłek pieniężny.

Od niepamiętnych czasów istnieje w Kościanie szpital ka­
tolicki, udotowany funduszami katolickiemi, w którym biedni 
mieszczanie katoliccy znajdują na stare lata przytułek. Na po- 
miesskanie ma każdy szpitalnik jednę izbę. U j. dnéj z niewiast 
szpitalnych wynajął obecnie p. burmistrz mieszkanie d a ubogiej 
kobieciny protesiaiitki. Fytamy się, jakiém to prawem? Czy 
niewiasta szpitalna ma prawo dysponowania swém mieszkaniem 
na i.orzyść trzeciej osoby ? Czy w mieście nie ma żadnego już 
pomieszczenia Ola biednéj protestantki? Czyż nie może znaleść 
przytułku u swych współwierców, którzy tu bardzo lubią wy­
stępować jako liczna i wpływowa partya ? Nie wspominalibyśmy 
o tej rzeczy, jako o drobiazgu, ale któż wie, czyby z tego przy­
padku drobnego na pozór, gdyby go się mimo puściło, nie po­
wstała z czasem kwestya istnienia szpitala jako zakładu katoli­
ckiego. Wszakże już nieraz zatracono katolickie fundusze przez 
niedopilnowanie obowiązków. Mamy do tego i ten powód, że 
już przed kilku laty zdarto-ze szpitala świeży jeszcze naówezas 
napis: „śpital katolicki“

Protestantkę, o którćj mowa, wspierało aż dotąd tutejsze 
damskie towarzystwo św. Wincentego à Paulo. Towarzystwo to 
zawiązało się staraniem przełożonej sióstr miłosierdzia wielebnej 
Seweryny Morawskiej 16 maja rb. Na czele stoi p. hr. Potwo- 
rowska z Przysieki jako prezydentka. Należy doń 140 pań 
z miasta i okolicy. Odbywa towarzystwo co piątek posiedzenie 
zwyczajne. Wspiera ze składek ubogich i chorych strawą, 
odzieniem i datkami pisniężnemi. Co dzień getują u innej z pań, 
do towarzystwa należą éj, zupy i potrawy. Oby Pan Bóg błogo­
sławił poczciwéj, skroninój pracy !

Na zakończenie jeszcze jednę wiadomość. Czytał śmy nie­
dawno, że w obwodzie rejencyi bydgoskiej zakazywano trzymać 
nauczycielom „Przyjaciela ludu.“ To samo powtarza się i w na­
szych stronach; radzą bowiem z urzędu nauczycielom elementar­
nym, aby ani sami nie zapisywali rzeczonego pisma, ani się tóż 
do jego rozszerzenia nie przyczyniali. Zamiast wszelkich uwag, 
przypominając los „Oświaty,1 mówię: sapieuti sat.

(W.) % Hüegiraszews», w powiecie bukowskim, 9 lipca. 
Dzień 30 lipca rb. arcyważnym i pamiętnym stal się dlą nas



parafian. W dniu tym odbyła się uroczysta instalacja naszego 
kochanego pasterza w osobie JM. ks. Jordana, jako proboszcza 
dla tutejszej parafii.

To tćż już w dniu poprzednim parafianki zajeb' się przy­
ozdobieniem wszystkich wnijść, począwszy od plebanii do kościoła, 
w korony i girlandy, których także w samćj świątyni umajonej nie 
brakło. Na ten cel przybyli z małym wyjątkiem kapłani deka­
natu bukowskiego, pod przewodnictwem ks. dziekana Pawło­
wskiego z Lusowa, grono familijne i przyjacielskie naszego pa­
sterza; jako tćż zebraliśmy się jak najlicznićj parafianie.

(Jjgodzinie 10 zrana wyruszyliśmy z kościoła procesyona'nie 
po drogiego nam pasterza'przed plebanią, gdzieśmy w porządku 
stanęli, oczekując pochodu do kościoła.

Wkrótce ukazało się nam wszystko duchowieństwo w ca­
łym blasku, mając pasterza naszego wśród siebie.

Po zaintonowaniu pieśni: ,,Kto się w Opiekę poda Panu 
swemu'1 przez ks. proboszcza Malinowskiego z Komornik, dano 
znak do pochodu, a tak cały zastęp zebranych, śpiewając, po­
suwał się wolnym krokiem ku drzwiom świątyni Pańskićj Do­
szedłszy do drzwi zamkniętych, stsnęliśmy wszyscy w n liczeniu, 
gdzie dopełniwszy duchowieństwo przy tćj okoliczności przepi­
sanych ceremonii, podano naszemu pasterzowi, jako instalantowi 
klue , którym drzwi otworzył, i otoczony kapłanami, postępował 
do stopni wielkiego ołtarza; zkąd pod odmówieniu właściwych 
modlitw, równocześnie z ks. dziekanem P. na szczycie stopni 
stanął. — Teraz rozległ się mity, srebrny głos ks. dziekana 
P. po świątyni Pańskićj, przeniknął serca nasze i rozczuleni zo­
staliśmy, g.ty nam naszego kochanego pasterza, jakostiłogo pro­
boszcza uroczyście przedstawił. — W końcu swćj jędrnćj mowy, 
położył ks. dz:okan P. główny przycisk, aby instalat baczne 
miał oko na moralne wychowanie szkólnćj młodzioiy, która 
tym sposobem tylko stać się może koroną kościoła i ozdobą 
wzrastającej generacyi. Wręczywszy następnie naszemu pa­
sterzowi dyplom na tutejszego pasterza, złożył mu najczulsze 
życzenia pecsćm duchowieństwo wraz z instalatem udało się 
do zskrystyi. Po krótkićj przerwie wyszedł nasz pasterz w a ys- 
cie dwóch kapłanów z sumą, w czasie którćj parzfiaini nauczy­
ciele odśpiewali mszą Mullera; „Na stopniach Twego“ na cztery 
głosy z towarzyszeniem organów. Po Credo wszedł ks Sumiński 
z Ce-dza na ambonę, po odczytaniu ewangislii o zgubionćj 
owcy itd. rozprowadził znaczenie jej jak najjaśnićj. W drugifj 
części swego kazania wyłożył jasno stósunek pastę: za do pa­
rafian i odwrotnie. Zaiste! błogo nam, iż wyższa władza przy­
słała nam pasterza, który lubo krótko, bo jeszcze n espełna lat 
dwa żyje między nami, dał nam dowody prawdziwego pasterstwa, 
przez co pozyskał nasze serca

Orf KedutiCiii.
Przesłaną nam d. 6 lipca przez p. Adolfa Łączyńskiego 

z Kościelca składkę 20 tal. wzięliśmy przez pomyłkę na rzecz 
„Wydawnictwa dzieł dla ludu11. W skutek reklama yi szanow­
nego datkodawcy z dn. 10 bm. oddaliśmy takowe, stósownie do 
jego woli, Administracyi naszego pisma na korzyść chorobą 
złożonego artysty polskiego. Suma złażonych dotąd na 
ręce redakcyi datków na Wydawnictwo dzieł dla ludu nie 
wynosi zatćm 813 tsl. 20 sgr., jak o tern w No. 155 Dziennika 
donosiliśmy, lecz 2S3 tal. 20 Sgr.

Na kerzyźó dotkniętych gradehlclem mieszkańców 
miasta Krobi itd. wpłynęło]

P. P. M. i J. Friedlander, ajenci demu Clayton Sbuttie- 
wsrth i Sp. w Lincoln 3 tal. — Z przeniesienia tal. lt. Ogółem 
zatćm wpłynęło tal. 17.

C)
Nasz kochany syn Reman zakończył 

dziś rano żywot swój doczesny. _ Eks- 
portacya do Łagiewnik odbędzie się 
dnia 12 bm. o godzinie 7 z południa, 
a złożenie zwłok do grobu nazajutrz 
około' południa. O czćm donosimy 
krewnym i znajomym w smutku po­
grążeni [4142 J Sawiocy.
Rybno Sawickie dnia 11 lipca 1867.

Obwieszczenie.
Dla wypośrodkowatdą niewiadomych inte­

resentów' i ustanowienia leg tymacyi podaje 
podpisana komisya jensralna niniejszćm do 
powszechnej wiadomości następnie wymie­
nione skrawy:

a) w powiecie Wscbowsklm:
1. ahluicyą serwitutów leśnych w Grotni- 

kach i w Ujazdowie,
b) w powiecie Kościańskim:

2. podział pastwiska w Jerce,
c) w powiecie BUędsyrzeoklm:

3. podział boru Pszczewskiego,
4. ahluicyą meszaego w Rybojadaeh;

d) w powiecie Szamotulskim:
5. abluicyą pastwiska na Przyborowskich 

olędrach,
6. okupienie praw serwitutowych, które 

właścicielom w
Jasiomie,
Bielawach i 
Obelżankach, 
powiatu Szamstulskiego i 
w Białe,
Hamerzyeku,
na Kruszewskich olędrach i
w Klempicach,
powiatu Czarnkowskiego,

na horach do majętności Wronek i Krucza 
należących służą;

e) w powiecie Szubińskim:
7. separacyą pól chłopskich w Wąsoszu,

fj w powleole Chońsleskim:
8. separacyą i zniesienie wspólności w Neu- 

werder części I i II;
g) w powleeie Bydgoskim:

9. ahluicyą pastwiska w Stronnie na boru 
królewskim,

10. ograniczenie pastwiska na biotach S u- 
dzinieckich, w Nadleśniczostwie Wo- 
dzeckiem,

11. separacyą lcępów wiślańskich do Palcza 
należących,

12. wynagrodzenie chstników w Miedzynie 
za ich prawa pastwiska na gruntach 
włościańskich;
h) w powieoie Inowrocławskim:

13 ahluicyą renty za dziesięcinę wytyczną 
na peiacli Inowrocławskich dla plebanii 
katulickińj w Pięraniu ciążącej,

14. abluicyą ¡prawa pastwiska, chatnikom 
w Wielowsi na boru królewskim słu­
żącego;

i) w powleole Wyrzyskim:
15. separacyą i osuszenie tak zwanych biot 

Nobalnych, na terytoryum Olszewka po­
łożonych ;

wszystkich zaś tych, którzy w powyżizyeh 
sprawach udział mieć sądzą, wzywa, aby się 
najpóźniej w terminie

ua dzień 18 slerpcia rb. przed po­
łudniem o godzinie 10óJ,

w lokalu urzędowym podpisanej władzy wy­
znaczonym u pana sekretarza Bernhardta 
zgłosili, gdyż w razie niezgłoszenia się na 
sprawach tych, nawet chociażby pokrzyw­
dzeni byli, eo do siebie zaprzestać muszą 
i z żadneaii wybiegami przeciwko nim na­
dal słuchani nie będą.

Podając zarazem
1. sprawę, tyczącą się abluicyi wztjemnych 

praw i pewinności między gminą Rsgo- 
ziniecką a Borowym młynem, w powiecie 
Międzyrzeckim, względem kapitału, wy­
noszącego 2476 tal. 8 sgr. 10 fen. w li­
stach rentowych, który się posiadaczowi 
tegoż młyna jako wynagrodzenie za znie- 
sione powinności należy, a ta
a) co do pretensyi pod Rubr. III No. 3, 

dla panny Krystyny Bieske w M ę- 
dzyrzeczu zapisanej, wynoszącej 600 
tal. z procentem po 5 od sta.

b) co do pretensyi pod Rubr. III No. 6, 
dla pani Jaroszewiczowój, pastorowej 
zapisanćj, wynoszącć) 500 tal. z pro­
centem po 5 od sta;

Orf
Na artystę chorobą złożonego wpłynęło:
Pan Adolf Zaczyński z Kościelca 20 tal', które wraz z 3

tal. i 3 sgr., wczoraj otrzymanemi odesłaliśmy panu T. Da­
szkiewiczowi.

Przybyli do Poznania dnia 12 lipca.
BAZAR. Zakrzewski z fam z Żabna, Martin z Strzelna, Za­

krzewski z Goliny, Kraśnicki z Mystek, Itekowska z Król. 
Polskiego.

HOTEL DU NORD. Lalomirżewińska z Brazylii, Zaremba 
z Wrocławia, Waligórski z Żydowa.

POD CZARNYM ORŁEM. Hnhiński z Kedzewa, Brzeski 
z Jabłkowa, Sawicki z Rybna, Kn bloch z Stupska, Dziembo- 
bowska z G.iezna, Kow.-.lscy a Woli książęcej.

S1ERNA HOTEL EUROPEJSKI. Szajkowski z Pleszewa, 
Janiszewski z Leszna, Eitca z Zgorzelic, Mulbr z Berlina, 
Szumami z Wrocławia, pani Sello z córką z Koblencyi.

MYLIUSA i'<1EL DREZDEŃSKI. Kratze z Lipska, Braun 
z Zgorzelic, Neumana z. Berlina, Baichmann z Elberfddu, 
Neumann z Triestu, Bandbatmr z Magdeburg i, A.eyer z Me- 
klenhurgii.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Storig z siostrą z Zielonki, 
pani Hoffmann z Demhna, Boleń z Wrocławia, Mahler z 
Gdańska.

HBRWlGA HOTEL RZYMSKI, Uuruh z Łagiewnik, Wintor- 
feid z Rakowa, Davidsohn i Schneider z Berlina Gukkenhei- 
mer z Norymbergii, HUtte z Gdańska, Fritsch z fam. z Głogowa, 
Eckardt z Wrocławia, Gótz z Berlina]

E1CHB0RNA IIQTEL.| Salamon z ¡Lwowa, Łapowski z 
Zgierza.

HOTEL SELIGA. Wutge z z Zdun , Degórski z fana, i Krę-
żolek z Buku, 
bergu.

Albrecht z Kościan^, pani Becker z Hirsch -

G0SP0DARSTW0, PRZEMYSŁ I HANDEL.
Poznań, 12 lipca. Przy król kasie w Berlinie zatrzy­

mano fałszywe dziesięć' otalarówki papierowe Są ono dosyć 
podobne prawdziwym, wszakże łat« o poznać je po tćm, iż kolor 
ich jest blado-żólty, gdy się je trzyma pod słońce, i że na stro­
nie lewej zamiast linii wężykowatych, krzyżowanych pismem, 
mają lekko tylko naznaczone kreski.

— * Mąba. Berlin, 11 lipca. Mąka pszenna No.
..................... tal.; rżana No. 0 4’/,—4'/,0 5”|,.—’/„ tal, No. 0 i 1 5’,—

tal., Ne. Ó i 1 4%—’/, tal. płac, za cent, bez akcyzy.
Poznań, 12 lipca. Mąka pszenna No. 0 S5 „—7 talar.,

No. 0 i 1 6—67« tal., mąka rżana No. 0 4%—4’ , tal., No. 0 i 
fcal. nłac. za cent bez akcyzy.

rent. 89% 
Pozn. 5' 0 
Pozn. 5% 
plac. — Szub 
tal. płac,

Doniesieniu giełdowe.
Giełd® j! o z ii r« ńsksa, 12 lipca. 

i, >owa listy sast. 4% 88’/, żąd. — re.~E. listy 
płacono. — Pozn. skeye banku p cw. — żądano. 
ecłi-a. prów.—płac. Pozn. 5% obiig. pow. — żąd.— 
oiiiig. Obry — żąd. — Pozo. 4%% obiig. pow.

4% % oblig. pow. 11. — liEBk. polak. fS5

Żyto 
w rzęs. 54 
tal. płac.

Okowita: (z beczką); na lipiec 19% na 
wrzes. 19%, na paźdz, 18% na listop. 16%, 
tal. słać.

na lipiec 62, na 
na wrzes.-paźdz.

lipiec-sierpień’ 56’|2i 
52, na jesień 53

na, sierpień- 
paźd.-list. —

sierp. 19’/, na 
na grudz. 16'/,.

99’/,
9 płac. — Dyskoni-j

Zagraniczne bank. 99’/, żąda-o

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

12 lipca 1867

tal. tal.
do
ag- fn

_ -
5 — 3 12 6

— — — _ —
i7 6 2 20 —
12 0 2 15 —
— — — — —
— — — — —
— — — —
— —. — — —

—■ — —
2 6 3 5 —

— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — _
25 — 1 _ _
— — 2 lt —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — - —
— — — — _
— — — —

Pszenicy pięknej szefl. i6 garn. ....................
„ średniej „ ............ -....................
„ pośled. „ ...................................

Zyta ciężkiego „ ..................................... 2
„ lżejszego ,, ...................................... 2

Jęczmienia dużego „ ..................................
„ drobn. „ ............. ....................

Owsa „ ..................................
Grochu do gotow. „ .....................................

„ na paszę „ ..................
Rzipiu zimowego ,, ...................................
Rząpiku zimowego „ ...................................
Rzepin latoweg - „ ................ ...................
Rzepiku latowego . ,, ..................................
Tatarki ... ' „ .................................
Perek......................... , ............ '.....................
Masła garn. . . . „ ..................................
Koniczyny czerw. „ ..................................
Koniczyny białćj „ ..................................
Siana, cent . . . „ ..................................
Słomy, „ . . „ ...................................
Oleju, „ . . . „ ..................................
Okowity (beczka iOQ kw.) 80% Iral.

dnia 11 lipca ........................
dnia 12 ,, ........................

Giełda iterlińsii®, 11 lipca.
Usposobieni? giełdy było dzisiaj nader spokojne, obrót zaś 

tik znowu ogranczony, iż kursa notowane mają tylko nominalną 
wartość; obrót małej liczby papierów był więcćj ożywiony.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa(4’/,%) S7% płac. 
Poż. pitna z r. 1859 (5%) 103'/, placn. Obi. pstwa (3!,) 84% 
płacon. Poż pstwa presa. z r. 1855 i3'/,’j0) 123’ , płac.

List, Zastaw.: Zach-prusk. (3%°0) 77 płacono., dto (4%) 
81% płac., dto (4%%) 937, płac. Poza, nowe (4%) 8S% płac. 
Listy rent. Po n. (4%) SO1/, płac. Prusk. (4%) 90% płac.

Walery zagraniczne: Austr. metal. (5%) 47% pi. Poi. 
naród. (ó<%) f6% płaco. Li sy z roku 1854 i4%) 63'/, żądano. 
Losy kred, z r. ¡858 67'/, pl. Losy z r. 1S60 (5%) 72% płacono. 
Losy z r 186 (4%) 42% plac. Poż. w srebr. z reku 1864 (5%) 
62% pł. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 99% płacono. 
Rosyjsk-polsk- obi. skarb. (4%) fil plscon Pelsk. certif. Lit. A. 
po 300 zip. (5°,) 92 płacon, dto cząstki pe 500 zip. (4°,) 94 
żądano Polskie listy pot. 3 cm. w rs. (4%) 59% plac. Włosk. 
poż. (5%) 50%-% pł. Amer poż. (6%) 78’/, pła-on. Akoye 
kolei ielaz. Kol mind. 342% placn. Gal.-Kar.-Ludwik. 90'/, płc. 
Austr. franc. 123 płacono. Warsz.-wied. 60 płacono. Banki itd. 
Austr. cred. ■ ob. 76 płacono. Pozn. prow. 100 żądano. Szląsk. 
stów. bank. (4%) 114 zadano Certyf. hipot. Hilbnera (4%%) 
1S1 plac. Hansem. (ł%°B) 96 żądań. Henckel (4%%) — płac. 
Obi. hip. szląs staw. bank. (4'/,%' 100% żąd. Meining. (4%%) 
88 zadano.

Kurs gotówki i pap. pies. Frdr. pruski 113% płac, Idr. 
111’ ', płac., suweryny 6. 23'/, płc , nap. 5. 12’/, żądn., półimper.

5. 16% pic., doli. 1. 12 płacon.
Austr.-bankn. 81 płacono. Rosk. bankn. 83']
bankowe 4.

Pszenica 2100 lunt. w siieiscu 78—93 tal., 2000 funt 
na bież. mieś. 84- 83’/, srzed, lipiec-sierp. 78%—78—%, aier- 
pień-wrzes. 71%, wrzes.-paźd. 70—69%—% tal. płacon. Zyto; 
2000 funt, w miejscu 63-64% tal. płc, na bież. mieś. 63%—64 
—63% sprzed, i pic % ąd., lipisc.-sierp. 56%—%—% sprzed, 
i plac - . % żąd., s erp-wrzes. 55% sprzed., wrzes.-paździer. 53 
%—54% 54 sprzed i plac. '/, żąd., paidz.-list. 52%—%—'/ 
tal. spr ed. Jęczmień: 1750 fu t w miejscu 43—51 tal. płac. 
Owies: 1200 funt w mie:scu 30%—347, tal., galicyjski 31%— 

,czesl£i 83%—34, marchijski 34% tal. płac., na bieżący mieś. 
31/, płac. 32 żąd., lipiec-sierp. 29% żąd. 29 płac., sierp, wrzeg, 
27 , żąd. 27 płacono, wrzet.-paź. 267, pła-. ’/, żąd., paźdz-Ust 
2b tal. płac, kwieć-maj 26', tal. żąd. Grech: 2250 funt, do 
fetowania i na paszę 55—65 talarów. Rzepik zimowy: 80 

rzepiowy: i00 funt w miejsca bez beczki 
11 A tal. płc., na bież, miesiąc 11”/,«—% płacono., lip-sierp, 
lA1;81"' W‘ Paźdl:- 11’/«-”/i«—’/« Ple., paźdz.-listop.
11/« H A- hstop.-grudz. 11"/,, tal. płacon. Olej lniany 
w miejscn 13% tal. Ok ® wi ta: 8090% Trał miejscu bez be­
czki 20%—% tal płac., w miejscu z beczką 19'/, tal. plao , na 
bież, mics, i lip-sie:: 19'/,—20 płac, i żądano., 19'%, pl., sier-
pień-wrzes. 19‘7„—20% płac, i żąd. %, płac., wrz.-paż « 19% 
-» płc. , żąd, % płac, paidz.-list 17’ ’, pł., kwieć,-maj 

11 lipca.
177,—'/,, tal. płac.

Giełda wraelanska.
Żyto 2000 funt, ceny pod oazą się; na lip. 61'/,-G2 

pic. i żąd., lip.sierp. 59'/, w końcu 567, pli. , sierp.-wrzes. 53 
żąd, wrzes-październik 56'/,—% płc. Pszenic na lipiec 81 
UL pic. Jęczmień na-lip. 54tal. żąd. O w ies na lipiec 47 
tal. żąd. Rzep na lip. 95 tal.ż? , Olćj rzepiowy, ceny 
nieco wyższe; w miejscu 11'/, tal. żąd., i,a ' piec, lip-sierp. 
117,, sierp.-wrzesień 11% żąd., wrzesf ń-paśdz. 11%, płac." 
paźdz.-listopad 11',,, żąd., listop-grudzi ll'/,, płacono % 
t żąd. Okowita: bez handlu; w m ejsen 20% tal.żąd. 20 
płac, na lip., lip.-sterpit i sierp.-wrzesień 19%, wrzes!eń-paź- 
dziernik !6V„, pażdz.-listopad 16%, listopad-grudzień 16 talar 
I łacono.

Łubin, bez obrotu; za 90 funtów żółtego 38—44 s
niebies. 33—42 srg.

Na targu: piękna. śred. pośle
Pszenica biała

sgr.
101—106

sgr.
97

sgr.
93—95„ żółta

Zyto szląskie
98-104 96 92-94
83----- 82 ----- 81

„ obce 79 - 80 76 70-73 '/
Jęczmień .‘8-61 57 54-55Owies 39—40 38 35—37Groch 70—74 68 64—66;
Rzepik zimnowy 188 182 17G.

«Siei;;® wnr«3!MwaU.a, 10 lipca.
Listy zastaw. 106 rubl. 79’« płac. — Cblig. skarb, (rs. 10-' )

— żądano. — Akc a kolei żslaz. warszaw.-wisd. — płac. _
Akcyo kolei żel. warsz.-byd. 55", żąd. — Sowa poż. ros z
1884 prem. (5 %) 
59% żądano.

116 plac. — Listy likw. (470) 58'/, p

Korespondeucya Redakcyi.
Panu A. w Ostrowie: Dziękujemy za zwrócenie

uwagi.
... ........... ...

co do pretensyi pod Rubr. III No. 12 
dla Zukierelligo, egzekutora sądą zie­
miańskiego zapisanej, wynoszącej 2C0 
tal. wraz z ; rocentem po 5 od sta od 
1 lipca 1832;

2. tprawę tyczącą 3ię abluicyi praw leśnych 
w Rosku, powiatu Czarnkowskiego, a to
a) co do kapitału abluicyjnego w ilości 

400 tal. należącego się posiadaczow 
nieruchomości pod numerem hipotecz 
nym 29 Chrystyanowi Izydorowi, teraz 
Augustowi Ratajowi,

aa) względem pretensyi w ilości 100 tal. 
pod Rubr. III No. 1 dla pastora 
Hartmana zapisanej,

bb) względem reszty udziału w iltści 6 
tal. 20 sgr. pod Rubr. III No. 1 dla 
Tomasza Czerwińskiego alia3 Mu- 
mota zapisanój,

cc) względem schedy w ilości 42 tal 7 
sgr. 6 fen. pod Rubr. III No. 7 dla 
Wiktorii Muadt zapisanej a dla kup­
ca S. M. Loesser w Wieleniu sub- 
ingrosowanej;

b) co do kapitału abluicyjne.o w ilości 
400 tal. należącego się posiedzicielowi 
nieruchomości pod num hipetec.nym 
31, Maciejowi Jagiołce. a to względem 
sched pod Rubr. III No. 1 zapisa: ych

dla Barbary Jagiolkowej, 
w ilości 200 tal. 

dla Wawrzyna Jagiołki, 
w ilości 200 tal.,

stóiownie do § 111 ustawy ablu’cyjnej z dn. 
2 marca 1850 r. do wiadomośei powszech­
nej, wzywają się niniejsućm teraźniejsi wła 
śeiciele powyższych naleiytości hipotecznych, 
ażeby się z pretensjami owemi wedle § 461 
i nast. tyt. 20, części I, powszechnego prawd 
krajowego najpóźniej w powyżój wyznaczonym 
terminie u i odpisanej władzy zgłosili, w 
przeciwnym bowiem razie ich prawa hipo­
teczne do okupionych uprawnień realnych 
i stypulewanych za nie kapitałów wynagra­
dzanych zgasną.

Poznań, dnia 6 lipca 1867. [4241].
Królewska Komisya jeneraltia dia 

prowiacyi poznańskiej.

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Poznania
Wydział dla spraw cywilnych. 

Poznań, dnia 26 czerwca 1867
Nieruchomość do Leona Mąkowsklego 

i Stefana BBąkewsklege i małżonki jego 
Heleny z Solirfittorów należąca, w mipście 
Poznaniu na przedmieściu św. Marcina pod 
liczbą 353 (Berlińskiej ulicy) położona, osza­
cowana na 11,839 tal. 10 sgr. 3 fen wedle 
taksy, mogącśj być przejrzaną wraz z wy­
kazem hipotecznym w registraturze, ma być 
dnia 19 intego 1868 r. przed południem

o godzinie 11
w miejscu zwykłem. posiedzeń sądowych 
sprzedana.

Wierzyciele, którzy co do pretensyi re­
alnej, nie wykazującej się z księgi hipoto- 

ikują z ceny kupna zaspokojęczi ńj, poszukują z ceny 
nia, do nas zgłosić się winni [4248],

Obwieszczenie.
Pray dzisitjszóm losowaniu obligaeyi po­

wiatu śtemskiego wyciągnięto następujące 
numera:

Lit. A. a 100 tal. No. 187 260.
Lit. B. a 50 tal. No. 79 99 240 350 365 

504 59$ 685 692 
758.

Lit. C. a 25 tal. No. 1 3 60 102 217 249 
25ti 446 461 529 547 552 564 636 6SO 666 
669 686 716 726 744 746 819 865 926 968 
1016 1021 1043 1067 1090 1097 1098 1099 
1115 1131 1178 1188 1206 1208 1225 1236 
1243 1278 1362 1406 ¡713 17„7 1796 1797.

Wypowiadając nioiejszem obligacje te, 
wzywamy właścicieli, aby gotówką nominal- 
fićj wartości za zwrotem obligaeyi w stanic 
do kursu usposobionym wraz z nab żącemi 
do nich niepłatnemi już kupon?mi III seryi 
nr. 9/10. od 1 października 1867 począwszy 
odebrali z powiatowej kasy komunalnej w 
Śremie lub w domach bankowych H. C. Plaut 
w Berlinie i Lipsku — hr. M. i H. Mam- 
roth w Poznaniu jako tćż Hirschfeld i Wolff 
w Poznaniu.

Równocześnie przypomina się, aby nie- 
zwrócone jeszcze z dawniejszych ciągnień 
obligacje za odebraniem waluty zwrócono i to

10 ciągnienie 1864 r. obligacje

Lit. A No. 158 
„ B. No. 389.
„ C. No. 13 64 208 312 319 570. 

ciągnienie 1865 r. «ibligacye 
Lit. A. No. 59.

, B. No. 122 513.
» C. No. 862 1456 178?.

12 ciągnienie 1866 r. obligacje 
Lit. A. No. 269

„ B. No. 197 873 885.
, C. No 641 643 694 773 796 908 

967 1084 1353 1385 1400 
17S3 1798.

Ku wiadomości nadmienia się, że płatne 
kupony śremskich obligacji powiatowych 
wykupują się za gotówkę w powyżój wymię 
nionych domach bankowych. [1463]

Śrem, dnia 7 marca ’.867.
Stanowa komisya dla bndowy żwirówek

w powleole śremskim.

11

Przy kościele parafialnym w Zbąszyniu 
posiadaj c m organy nowszej struktury, wa­
kuje bardzo pomj ślnie wyposażona posada 
organistowska Reflektujący niechaj się 
zgłos;ą do miejscowego preboszcza przy 
podaniu p: trzebnych świadectw. [r250]

Miody kupiec, znający się dokładnie 
na fahrySiacyi sztUa i liaiisilu 
drzewa, szuka umieszczenia w takim han­
dlu i prosi o przesłanie adresów pod. 11 
680 do A, Retemeyer.i biura dzienni ar- 
akiego w Berlinie. [4228]

Upraszam odbiorców wyrobów mej fa­
bryki, żeby ra izyli zapłacić zaległe ra­
bunki do kasy Spółki Beremi B'l- 

Ga»kł w Poznaniu [424n].
A. Kowalski i

PrnuVlP loQV do %, rozsyła S. Basch 
ii luoj B-rlin Getraudtenstr. 4.

[4208],

sp

Jako teclinSh drenowy po­
leca się wszystkim pp. rolnikom, któ­
rzy zamierzają wykonsc zakłady dre-
,iowe Forchmann,

(4232). technik drenowy.
Troebeln pod Loewett w Szląsk u.

Nakla :em księgarni Ludwika Merzs- 
bucha wyszło:

Ciepła wdówka.
Komedya k*tuszowa w 3 aktach wierszem 

przez
.J. I. 14Daszewskiego.

Cena 22% sgr.
Powyższe ddelko jest do nabycia we 

wszystkich księgarniach w Poznania i na 
prowincji.

Nakładem i drukiem Jt. B. Laacgiego 
w Gnieźnie wyszło i dostać można po 
wszystkich księgarniach 3 pomnożone 1 po­
prawione wydanie:

WYPISY
do tłómaczenia z niemieckiego na 
polskie i z polskiego na niemieckie 

słowniczkiem niemiecko-polskim i polsko- 
niemieckim dla rfższych klas gimnazjalnych 
i realnych tudzież wyżssych szkól miejsk:ch

przez Dra Józefa Ławlcklego.
Cena egzempl. broszurow. 20 ¡.gr., opraw, 

w półskórek 22';, sgr. [4170.]

W kamieniesth Kleemasna na ulicy Szy- 
perskiój liczby 20 i 21 do wynajęcia są nie­
które większe pomieszkania na parterze i na 
pierwszeai piętrze od 1 października r b. 
niemniej spichlerze na ulicy Szyperskiój pod 
No. 19 i remizy w nieruchomości na placu 
Sapieżyńskim No. 5/6. Bliższą wiadomość 
udziela bióro radzcy spraw. Tsohnsehke 
po południu między 2 a 3 godziną [4253].

Aukoya
towarów korzennych.

W poniedziałek dnia 15 lipca r >. sprze­
dawać będę publicznie najwięcej dającemu 
za natychmiastową zapłatę w lokalu aukcyj­
nym przy fflagt zynowój ulicy No 1, zrana 
od god-iny 9ej, dehre towary U®- 
rzenne, pora. in. partyą liści bobko­
wych, cykoryą, tytuń i tabakę do zaży 
wania, korki, prawdziwą ces. herbatę, pa 
tent, lakier powozowy, cukier, farby-itp. 
jako też rozmaito ntenzylia handlowe, na­
stępnie rozm. zegarki ankrowe 1 oylin- 
drowe przedmioty ze »łola i srebra itd

Byclsiewski,
[4256], król, komisarz aukcyjny.

Polecenie hotelu.
Przejąwszy na własny mój rachunek 32. Se!«w srzer'n hotel .,'tod bia­

łym łabędziem“ (zum weissen Schwan), polecam takowy laskowemu uwzględnie-
niu szanownćj podróżującej publiczności.

Ostrowa, w lipcu !8G7. Uuiżcny

Leon Lange,
[4247]

właściciel liotełu.

liŁ* Hiffli HEDfflAHR.

Alkaliczne 18—32° R. ciepła zawierające kąpiele. W balneologii zajmują miejs-e 
pomiędzy wodami w Vichy, Em-; i Karlsbad Poszukiwane także bardzo jako hlinin- 
tyeźne miejsce kuraeyl. Biura pocztowe i telegraficzne w Eiotelu ką­
pielowym, stojącym w bezpośrednim związku z kąpielami, biblioteką i salonem do 
czytauia. Za czas przed otwarcem i po zamknięciu sezonu ceny zniżone. [2039]

Berlin. Zakład leczący i pensyouat
dla zacinających się w mówieniu i 

jacyeh się każdego wieku.

Vletorlastr. 
No. 5.

zająka-

znajduią uprzej-W tym rnonn zak ładzie, jak najlepiej i najstosowniej urządzonym, 
mo przyjęcie, pielęgnowanie pełne miłości i pewną kuricyą cerpień swyen cnoruj; 
defekt w mówieniu. Znaczna wyleczonych liczba, jako tóż świadectwa pierwszy 
karskich znakomitości poręczają pewny skutek mój metody.

(Gadziny kongultacyi od 10—12 przed południem a od 4—6 po południu)

Dr. iii. Jan Eicli.
Świadectwo publiczne.

Najmłodszy syn mój Willy cierpiał od roku swego trzeciego w wysokim stopniu 
na defekt zająkania się; przez długi czas nie mogło dziecko to mimo wielką usiluość 
wymówi: słowa lub wydać głosu. W obawie o przyszłość dziecka mego próbowa’em 
wsiyatkiego lecz najmniejszej nie znalazłem pomocy — Defekt jego pogarszał się co­
raz bardóicj. — Przed mniój więcćj 4 miesiącami oddałem mego syna panu dr. Eich na 
kuracją, który mi n tychrniast oświadczył, iż ciężki jego deic-kt w mowie może tylko 
uleczyć przez logiczne wykształcenie rozwoju jego myśli i siły myślenia. Dz>»iaj po 
świadczyć z r .dością mogę, iż uważam, że kuracja zupełnie się udała i że defekt inego 
dziecka w głównój części usuniętym został. Chłopiec czyta i opowiada mi długie opo­
wieści bezbłędnie i bez trudności. Ale i sposób obejścia się pana dra Eich jest mia- 
wicio u dzieci ludikiem i uprzejmem, iż au takowe bez skrupułu powierzyć można.

Magdeburg, dnia 8'kwietnia 1867. [^244].
F. Łliiguer, przysięgły makler zbożowy.

Posiadłoś moją., w itajpiękniejs/ój 
części miasta Dolska ped nr. 25 poło­
żoną, składającą się z kamienicy 
o dwóch piętrach, w którój utrzymuję 
piekarnią, szynk i kram korzenny; 
tikże z domku o dwóch izbach i chle­
wów, wszystko pod dachówką, matu za­
miar sprzedać z wolnćj ręki.

Chęć mający nabyć takową zechcą 
się zgłosić do mnie.

Kaspnr Czabański
[4214]. w Dolsku

Chętuia zaświadczam nir.iejszem, iż spro­
wadzony z handlu p. Wojciecha Schoedon 
w Gliwicach syrop piersiowy G. A. 
W. Mayera w Wrocławiu dobrze skut­
kował u mnie i dtieci moich w cierpieniach 
gardłowych i piersiowych.

Lahand pod Gliwicami, 30 stycznia 1862. 
Seliwartz, posiedziciel.

Skład w Poznaniu u [4254]
Br. Krayn, Wreniecka ul. No. 1. 
Isydor Busels, plac Sapieżyóski No. 2. 
J. IV. I.ołtgeher, W. Garbary No. 16

Fardzo p ękny tłuczony ryś polecają w 
partyach i pojedyńcze [4221].

Bracia Andersch.

St&ngcn»
(iruga podróż towarzyska

da Paryća
odbędzie się z pewnością we wtorek 
dnia 17. Kilka biletów dia udział bio- 
rących po 90 tal. jak i programów 
bezpłatnie ’di stać można u przedsię­
biorcy Stangena, Berlin, Tenbenstras- 
S0 (Gołębia ulica) 43. [4255]

Sńról. prus&a

140 loterya osnabnióska
Dn 29 lipca rb rozpoczyna się znów I kla­

sa tej nader korzystnćj loteryi pruskiój, 
która przy 22,000 losów ma 11 352 wygrane, 
przyczćm 30,980. 20 000, 18 000, tal. 
itd. Wpłaty, jak wiadomo, są małe, bowiem 
les oaly de 5 klas kosztuje do klasy je 
dnej 3% tal, do wszystkich 5 klas 16% tal. 
Istnieją przytem i p ■•{ losy, ćwiartek nie ma. 
Ołówra wygrana, która w przeszłej loteryi 
do mej kolekcji padla, wygraną została w 
W. Ks. Poznańskićm.

Urzędowe wykazy wygranych, ¡Lny itd. 
otr ymuje każdy interesent akuratnie.
Hermann Błock, Szczecin,

(3313) dom baashozajr.

FrankiurtsU leterya
z główną wygraną
ff. w<>,<><> i inne wieik. wygr.

Oryginalne losy ćwiartkowe III kla;y, 
ciągnienie 24 lipca po 6 tal 2 i sgr. u

J. D. Eatza i syna,
[4219], Wilhelm, ul. 8.

Br Loewenstein
w Świecili (Prusy Zachodnie) 

homeopatyczny lekarz specyalny dla chorób 
chronię« ych, mianowicie: kurczy żołądko­
wych, hemoroid, słabości męzkiej, niepło­
dności, błędnicy, cierpień skórnych I nerwo­
wych epilepsit) itp. Leczenie gruntowne 
i pewne. — Także llctownle______ [4/50]

Franciszka Christopha

lakier lśniący
do posadzek.

Wyborna ta kompozycya nie ma 
zapachu, schnle natychmiast po potar­
ciu twardo i mocn i z pięknym w wil­
goci trzymającym blaskiem, jest bez- 
wątpienia więcćj elcg-inckim i przy 
dobrćtn używaniu trwalszym niż każda 
inna firba. Najulubieńsze kolory są 
Żółto brunatny lakier lśniący, równa­
jący się farbie elejnćj i czysty ląkier 
lśniący. [4 252]
Franciszek Christoph,

w Berlnie.
Skład główny w Poznaniu u Adolfa 

Asoha, Zamkowi ul. No. 5.I
Właściciele: Mieczysłw Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznania.

Ogłoszenia gospodarskie itd
Pisarz jffo«innlareze{3fo,

biegłego w języku polskim i niemieckim, 
tak ra huukowościach jako tćż piśmie, 
potrzebuje zaraz Dom. Radlin pod Wie- 
szk&wem, i przyjmuje go przez osobi­
ste przedstawieni« sięw miejscu. (4251)

Dobra w Salicyl
o godzinę drogi oddalone od stacyi kolei że­
laznej, obejmujące około 5000 morgów sis- 
gdeb. przyczśm 2250 m. lasu 60 - 80 letnie­
go, 1500 morgów gruntu (ziemia pszenna) 
1000 m. trójsiecznych łąk i 250 m. past­
wiska, mające budtnki wszystkie przepyszne 
i murowane, wielką gorzelnią itd., 150 s/tuk 
bydła rogatego, 1000 sztuk wysoko cienkich 
owiec, 60 koni (stadninę), taksa 220,000 gul­
denów wal austr. jestem upoważniony sprze­
dać za 250,000 flor, z powodu choroby 
właściciela. Zaliczka najmniej 50,0: 0 tal. 
Korespondencya także w języku polskim.

Ferdynand Wry5,
[4 ’45] Nicoiaistadtgarben No 6a Wrocław.

Nasienie rzepy ścierniskowej
funt po 12 sgr. poleca [4219]
______ feirsHing,' w Lesznie.

Czernidwha (Łtoppelrttbensaamen)
z produkcji galicyjskiej, poleca centnar pe 
25 talarów Emil Arlt.

Filia Domu Komisowego Kiskowskiego 
[4108]. w Mysłowicach.

n&r«.kow8,5i.ii TćtUr '5

W sobotę, dnia 13 lipca 1S67.

Na dochód M. Ekerowój:

Sfcaibiiiicrzanki.
Orera narodowa z tańcami, oryginalnie na­
pisana przez J. N. Rumińskiego, dyr. teatru 
polskiego, w 3 aktąch, z muzyką Baschnege. 

Akt I.
Sieuik Zwierzyniecki.

Akt II.
Sidła Szwajearkł.

Akt III.
Kwitki na mężów.

Osoby:
Kwik, bakałarz 1 organista p. Eker. 
Sarmącki, były pułkownik p. Wolski. 
Wanda Wesołowska, młoda 

wdowa p. Modrzejewski.
Marcinowra, krupiarka pani Ekerowa.
Dosia, jćj córka pni Baranowska.
Sapibrzuch, ekonem p. Hennig.
Pieprzyk Zdun z Proszowic p. Benda.
Hrabia Zuroslaw, dziedzic

wielu włości 
Jemial, żokej hrabiego 
Basia,

p. Ładnowskis ja 
p Pazowski. 
pna Kwiecińst. .

o. . i ■ i anna Bauman. Skalhmterzank. Heni& Bendówn&
pna Uszynska 
p. Żródelski. 
p. Siedlecki. 
Skalbmierzanie. 

[4243]

Kasia,
Zosia,
Małgosia.
Maciek, i ...
Bartek, ) P^robczakt 
Muzykańci — Goście,

Skalbmierzanki. 
Cena mi jsc zwykła.
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